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YBRZEŻU 


do Szczecinka. dzięki czemu 
przyjdzie kolej na Ustkę. która 
z kolej zostanie jednym z po- 
ważniejszych ośrodków na 
Wybrzeżu. 


`X * k 


Jak cię widzą tak cię piszą —- 
a ponieważ pisarze czescy któ- 
rzy bawili przez czas dłuższy 
na Wybrzeżu widzieli tempo 
naszych prac, miejmy nadzie- 
ję, że wykorzystają swe wra- 
żenia w przyszłych swych pra- 
cach literackich j dziennikar- 


skich, 

%* ب‫‎ x 
Do Gdyni przybył statek 
duńsk; „Helene”, przywożąc 
transport margaryny i oleju 
kokosowego. 


Nie sądzimy, aby ktoś się 
pokusił o zrobienie kokosów 
na tym oleju. | 


z ۹ z 


Dzięki staraniom Towarzy- 
stwa Przyjaciół Oliwy i Jelit- 
kowa, park oliwski wzbogacił 
się o kilkanaście kaczek piż- 
mowych ; brazylijskich, Kacz- 
ki te zostały wpuszczone do 
wody w stawach parku, 

Zachęcony tym faktem Zwią- 
zek Zawodowy Kaczek Dzien- 
nikarskich domaga się podob- 
no natychmiastowego przesie- 
gdlenia z wodnistych 77 
miejscowej prasy po za granice 
cierpliwości czytelników. 

Jak się dowiadujemy w o- 
statniej chwili. wiadomość po- 
wyższą okazała się niestety 
zwykłą kaczką. 


X چ‎ ¥ 


Do portów naszych poczyna- 
ją nadchodzić pierwsze tsans- 
porty koni zakupionych w 
Norwegii i przeznaczonych dla 
gospodarstw rolnych. Cena je- 
dnego konia w Norwegii waha 
się od 2 do 23 tysięcy koron. 
Jest to jeszcze jednym dowo- 
dem, że w obecnych czasach 
cena korony spadła w zna- 
mienny sposób. co można tym 
łatwiej sobie uprzytomnić je- 
śli się zważy, że w dawnych 
czasach chetnie by dano nawet 
tabun koni z rzedem za jedną 
koronę — oczywiście z herłem. 

* $ * 


Parowiec norweski ..Harnoy" 
przywiózł do Gdyni ładunek 9 
kamieni mlyńskich wagi 33 
tony. 

Z ká! miarodainych dowia- 
dujemy się. że kamienie te nie 
będą służyły „gorszącym ma- 
luczkich* do uwiązywanią u 
szyi lecz przeznaczone są jak 
sama nazwa wskazuje dla 
młynów. 


O i w * 


Na statkach „Bałtyk” ز‎ „Le- 
want” nadszedł do Gdyni ła- 
dunek 45 ton pieprzu zakupio- 
ny we Francji, Transport ten 
zostanie rozprowadzony po- 
między spółdzielnie, 

Trzeba przyznać, że ta osta- 
tnia wiadomość nie jest... po- 
zbawiona pieprzu. 
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Przed rozpoczęciem igrzysk młodzieżowych we Wrzeszczu 

odbyła się w Babich Dołach uroczystość uczczenia pamięci 

— pułk. Dąbka, bohaterskiego obrońcy Oksywia z 39 roku. 
Na zdjęciu sztafeta kolarzy przy płonącym zniczu. 


Naprawa nabrzeży w porcie gdyńskim 


< >. 


Dalekomorski trawler „Syriusz powrócił z pierwszych 
połowów, przywożąc ok. 90 ton ryb. 
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° Słowo: „radość” nie pocho- 


dzi wprawdzie od nazwy pier- 
wiastka „rad”, .tym niemniej 
dzień przybycia pierwszego 
transportu z radem był napra- 
wdę dniem radł(osnym). 

Do Gdyni przybył statek ka- 
0180815161 ,„Marcheape”, przy- 
wożąc ponad trzy gramy tego 
cennego ładunku, który został 
odebrany przez ministra Zdro- 
wia prof. 1116116186 Po przy- 
byciu do Gdyni rad został 
przewieziony Specjalnym wa- 
gonem do Warszawy gdzie zo- 


stanie rozdzielony pomiędzy 
poszczególne zakłady  leczni- 
_ cze. 


Chorzy na raka są oczywiś- 
cie niezmiernie u(rad)owani z 


| powodu przybycia radu, 


* cja w 


W najbliższym czasie zosta- 
ną zorganizowane na Wybrze- 
Zu ochotnicze młodzieżowe 
hufce budowlane p, n. „Świt”. 
Hufce te będą się składały z 
dwu kompanii: budowlanej i 
drogowej, do których bedzie 
przyjmowana młodzież w wie- 
ku 16—18 lat. 

Organizacja hufców budow- 
łanych jest objawem naprawdę 
budującym. 


%* ۷ * 


Gazbować skórę można nie 
tylko swym najbliższym. Mor- 
skie Laboratorium Rybackie 
prowadzi m. in. badania nad 
możliwością garbowania skór 
rybich. Prace w tej dziedzinie 
uwieńczone zostały pomyślny- 
mi wynikami. Okazuje się, iż 
wyprawiona skóra dorsza jest 
miękka, dość mocna i posiada 


miły szarozielony kolor. Przed 


procesem garbowania ryby si- 
łą rzeczy wychodzą ze skóry. 

Surowiec ten znajdzie już 
wkrótce szerokie zastosowanie 
w przemyśle galanteryjnym i 
zdobniczym. 

Miejmy nadzieję. że skórka 
opłaci się za wyprawkę., 


* ah ۷ 


„Wolność Tomku w swoim 
domku” naturalnie w fiń- 
skim domku. Domki te, któ- 


rych pierwszy transport przy- 
był już do Gdyni przeznaczo- 
ne są po niewygórowanych ce- 


nach dla górników Górnego 
Sląska, a w szczególności dla 
górników-repat"iantów z Fran- 
cji i Belgii, Wksótce ma na- 
06156 jeszcze dwadzieścią stat- 
ków z domkami fińskimi, 


%* 0 * 


Olbrzymi ruch statków w 
portach Gdyni i Gdańska spo- 
wodował to, że porty te są 
przeładowane pracami przeła- 
dunkowymi. W związku z tym 
"w najbliższym czasie nadmor- 
"skie kąpielisko Ustka użytko- 
"wane będzie jako nowy port 
węglowy. 

Znaczenie tego portu wzroś- 
nie jeszcze bardziej z chwilą 
odbudowania linii kolejowej 
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ŚWIĘTA MORZA ` 


MARYNARZE! > 


Święto Morza jest Świętem całego Narodu. Morze jest w tym dniu 
wielkim solenizantem, a na nas, ludzi morza, spada odblask jego świetności. 


W` dziejach naszych, ci, którzy kierowali losami Narodu i Państwa, 
zaprzepaszczali niejednokrotnie ideę morza, a jeżeli trafiali się wśród nich 


dnie nie chcieli uczynić z niej sprawy ogólno-narodowej. 
- 
Rządy międzywo jennej Polski zadowoliły się malym skrawkiem wy- - 
brzeża, aby nie zadrażniać odwiecznie nam wrogiego germaństwa i aby mieć 
swobodę działania na wschodzie. Tendencje międzynarodowego i rodzimego | 
wstecznictwa wzięły górę nad najżywotniejszymi interesami Narodu i Państwa. 7 


Dopiero Obóz Demokracji Polskiej, który w mrokach okupacji wziął 
na swoje barki trud kierowania niepodleglościową i wyzwoleńczą wa p 
Narodu, wyprowadził nas na właściwą i jedynie słuszną drogę — drogę po- 
wrotu na ziemie naszych praojców i szerokiego oparcia się o Baltyk. په‎ 3 


ند 


Wytyczne Krajowej Rady Narodowej i Manifestu Lipcowego został 
urzeczywistnione. Dzięki rozumnemu kierownictwu, sojuszowi polsko - ra- 3 
dzieckiemu i bohaterstwu żołnierza Odrodzonego Wojska Polskiego stanęliś- rz 
my twardo nad Bałtykiem, Odrą i Nysą Łużycką. E 


Dziś nasze wrota na świat — siwy Bałtyk — mają słowiańskie fu- _ 


tryny. 


Wam, Marynarze Odrodzonej Polski, przypadł w udziale zaszczyt — 
pełnienia straży wzdłuż morskich rubieży Rzeczypospolitej od Elbląga po 
Szczecin i Świnoujście. 


= 


Jestem glęboko przeświadczony, że zadania Wasze NEE i doce- - 
niacie, że dokładacie wszelkich starań, by im sprostać, byśmy byli godnymi "٢-ا‎ 
miana ZBROJNEGO RAMIENIA LUDU POLSKIEGO NA MORZU. 2 


Pozdrawiając Was na łamach Waszego Pisma z okazji Święta Morza | 


morzu i życzę Wam w tej pracy i służbie powodzenia. | 
"a 


Utrwalimy całkowicie owoce odniesionego zwycięstwa i wiernie stać. 
będziemy na straży tego, co okupione zostało żołnierską krwią i potem ludzi تج‎ 


pracy. 


Ludowa Polska nie zawiedzie się na swoich synach morza. ۳ 


Gdynia, w czerwcu 1947 r. 


r p | | ےم‎ 
WŁODZIMIERZ STEYER 
۱ Kontradmirat. 


* tacy, którzy wartość morza rozumieli i doceniali, — to nie potrafili wzglę- - 


‘wzywam Was, Marynarze, do dalszego: wysilku w pracy oraz w służbie na 
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Gdynia, I — 30 czerwca 1947 r. 


Treść numeru: 


2 tygodnie na Wybrzeżu 

W dniu Święta Morza 

Z dziejów naszej Marynarki 
Jeden dzień na okręcie 
Inspekcja 

2, — VI, — 1947 

Inwazja 

Jutro portów polskich 
Statki, które TO 


Brytyjskie krążowniki przeciwlot- 
nicze 


Do Brazylii na „Narwiku” 


Od „Katiuszy” do samolotu rakie- 
towego 


Le sous marin fantome 
Latająca torpeda 

Flota szwedzką (dokończenie) 
Sztorm 

Modelarstwo 

Walka o władztwo mórz 
Morska Kronika Zagraniczna 
Czy wiecie, że... 

Z wydawnictw 

Wyniki konkursu. na slogan 
Morskie nowości techniczne 
Rodzaje okrętów wojennych 
Skumbria w pomidorach 
Humor 


Szachy ì in, 


OD REDAKCJI. 


Ze względu na trudności go- 
spodarcze i ograniczenia w 


przydziałach papieru w miesia- 
cach lipcu i sienpniu ukażą się 
tylko dwa numery „Marynarza 
Polskiego“ przy zwykłej obję- 
tości 24 str. 
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„szyku torowym", to znów w 
„czołowym. Wynurza 
się krzywa kosa Helu z latar- 
nią na ostrym cyplu. Teraz na- 
stępują ćwiczenia „na pods]uch 
podwodny” — „na pojedynek 
artyleryjski” — „na wyławia- 
nie min” aż do poludnia, 


Wreszcie po godzinnych ćw!- 
czeniach krótka chwila odpo- 


czynku i... obiad, 


— „Dołóż no jeszcze kawa- 
łek kiełbasy — nie żałuj, ty 
koku zakazany” — dopomina- 
ją się koledzy. Kucharz nic 
nie mówi, tyiko uśmiecha się 
z przekąsem, i raz po raz za- 
nurza ogromną warząchiew do 
kotłów. 


„No fajne żarcie mamy 
dzisiaj” — stwierdza fachowo 
jakiś zaaferowany mocno je- 
dzeniem,- starszy marynarz, 
kończąc paiaszowanie kiełba- 
sy z bigosem. Za salę obiado- 
wą służy tym razem pokład. 
bo jest dziś duszno i gorąco, 
tak że nawet maszyniśc: Wy- 
leźli na górę. Po obiedzie w 
ruch idą miotły i szczotki. 
Woda przelewa się po zasmo- 
lonym i lekko 0 
pokładzie. Chłopcy uwijają się 
żywo pod okiem bosmana. 


Słońce zatapia swą tarczę w 
morzu. Zbliża się noc. Na po- 
kładzie rozlega się gwizdek. 
Znów staje szereg marynarzy 
„na apel wieczorny”. Znów 
modlitwa. Rota. Znów znikną 
pod pokładem i „wsiąkną” w 
nęcące wnętrze koi po trudach 
dnia. Na pokładzie widnieć 
będzie tylko sylwetka wachto- 


wego. 


Bandera poszła w dół. Szary 
kontur trałowca pogrąża się 
zwolna w mroku.. Dzień na 
okręcie dobiegł końca... 


Jot-wu. 


5 


1) Załoga wchodzi na pokład 


2) Po rejsie ćwiczebnym obiad smakuje znakomicie. 
3) Zbliża się wieczór, trałówiec wraca do przystani, trze- 
ba zrobić na pokładzie generalny porządek.,, 
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Ostry, przeciągły gwizdek 
podoficera wachtowego, wdzie- 
ra się do pomieszczeń zażogi, 
zrywając z koi „na równe no- 
gi” zaspanych marynarzy, 


Po chw:li pokład rozdudnił 
się tupotem. Strumienie zim- 
nej wody szybko przywracają 
trzeźwość j świeżość, obnażo- 
nym do połowy chłopcom. 
Krótko trwa mycie, przery- 
wane wybuchami śmiechu. Po 
kilku minutach, przeznaczo- 
nych na dokończenie rannej 
toalety, już ponowny gwizdek 
wachtowego wzywa „na zbiór- 
kę”. Na niewielkim, lekko ko- 
łyszącym się na wodach przy- 
stani pokładzie tratowca staje 
w wyciągniętym równo szere- 
gu, cała zażoga. Krótkie słowa 
raportu, Dowódca okrętu wita 
marynarzy, Modlitwa, Rota. 
Bandera idzie w górę. 


Po zdrowym marynarskim 
śniadaniu, pokład  traiowca 
jest pełen ruchu i życia. Ma- 
rynarze biegają po pokładzie. 
Znikają co chwila w lukach. 
Rozkazy krzyżują się Z pomo- 
stu nawigacyjnego- pada ko- 
menda dowódcy — „,Przygoto- 
wać się do odbijania”. Dwuch 
ludzi z załogj zwalnia liny cu- 
mownicze i na komendę bos- 
mana — „Odcumować” zdej- 
muje je. Telegraf maszynowy 
przeniósł rozkaz dowódcy do 
maszyn. Zadygotały motory, 
220721 pokład. Bosaki odpy- 
chają rufę od nabrzeża. Tra- 
łowiec. zwoina odbija. 


— „Mala naprzód! Mała 
wstecz! 30 w prawo — 20 w 
jewo!” — padają na przemian 
rozkazy dla maszynisty i ster- 
nika. Krótki, zgrabny manewr 
i okręt goraz bardziej oddala 
się od nabrzeża. 


Po chwili trałowiec wycho- 
dzi z portu wojennego i już w 
składzie dywizjonu rozpoczy- 
nają się ćwiczenia, 


„Całą naprzód”, prują okrę- 
ty fale Bałtyku, płynac raz w 
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W połowie czerwca Minister Obro- 
ny Narodowej Marszałek Żymierski 
w obecności Dowódcy Marynarki 
Wojennej, kontradmirała Steyera, 
Z-cy D-cy Mar. Woj. komandora 
Jrbanowicza Oraz Szefa Sztabu Mar. 
Woj. komandora por. Mieszkowskie- 
go, przeprowadził szczegółową in- 
spekcję oddziałów Marynarki Wo- 
jennej. 
1) Marsz. Żymierski w rozmowie 
z kursantami Oficerskiej Szkoły 
Mar. Woj. 


2) Marszałek w towarzystwie kontr- 
adm. Steyera i kmdr. Urbanowi- 
cza opuszcza szpital po dokonanej 
inspekcji. + 

3) W Dywizjonie Artylerij Nad- 
brzeżnej. | 


Obok: 


W Kadrze Marynarki Wojen- 
nej Marszałek dokonał szcze- 
gółowej inspekcji doskonale 
prezentujących się oddziałów. 

Na zdjęciu: moment przegla- 
du. 


U góry 


Dowódca Marynarki Wojen 
nej, kontradmirał Włodzimierz 
Steyer. 


Po zakończeniu inspekcj; Marszae 
lek przyjął defiladę oddziałów Ka- 
dry Marynarki Wojennej. 


Obok: 

Inspekcja nie ograniczyła się jedy- 
nie do ogólnego przeglądu oddziałów 
i pomieszczeń. 

Marszałek interesował się równie 
wszelkimi przejawami życia w Mary- 
narce i w częstych rozmowach indy- 
widualnych z marynarzami zapozna- 
wał się z ich pracą, nauką i troskami. 


nc. urządzenia portowe, stojące w base- 
nach statki i okręty. polowe lotniska, a 
takže zrzucało setki min na szlakach ko- 
minikacvyjnych i wyjściowych, na redach 
portów i w ich basenach. 


Było to usiłowanie „zduszenia” floty 
radziockiej w iej własnych bazach boz po- 
zostawienia jej możiiwości obrony. 


Rozrzucone na wodach Zatoki Ryskiej 
i Fińskiej okrety patro.owe i strażnicze 
poczęty meldować o ukazywan:u się „ta- 
jamniczych” 06۳175100077, o próbach prze- 
prowadzania ataków torpedowych przez 
„nieznane” okręty podwodne, których 
przynale'ność państwowa była już jasna 
dlu radzieckiego dowództwa marynarki. 


Tak objawił się nowy, sławetny „biitz” 
niemiecki przeciw radzieckiej flocie i fj 
bazom. Niemcy atakowali nie tylko ze 
swych baz w Prusach Wschodnich, lecz 
۱216۶3 z „gościnnie wypożyczonych' baz 
swego fińskiego j rumuńskiego sojusznika 
* późniejszego towarzysza broni, 


„Blitz, który miał spowodować swy- 
mi  „oszałamiającymi” ciosami zupełne 
zaskoczenie przeciwnika i spowodowanie 
psychozy przegranej od pierwszej chwili, 
zawiódł. 


Flota północna oparła się stosunkowo 
najstabszym atakom i 022 przeszkód roz- 
puczęia wykonywanie przewidzianego pia- 
nami zadania bojowego. W Zatoce Fiú- 
skiej jeden z krążowników, „Maxim Gor- 
kij” najechał na minę w pierwszych 
dniach wojny, lecz wbrew oczekiwaniom 
niemieckim nie tylko nie zatonął, ale zo- 
stał odholowany na stocznię. Remontu do- 
konano szybciej niż sią Niemcy spodzie- 
wali į „Maxim Gorkij” pełnił służbę do 
końca wożny, dając się flocie niemieckiej 
wa znaki. Natomiast w Sewastopolu poza 
uszkodzeniem niektórych urządzeń porto- 


wych i kilku małych jednostek żeglugi 
przybrzeżnej, poważnięjszych strat nie. 
byżo. 


Za to straty niemieckie okazały się ko- 
sztowniejsze, niż to przewidywały „ścisłe 
wyliczenia Oberkommando. Kilkadzie- 
siąt bombowców : jeden okręt podwodny 
zostaży zniszczone, kilka innych jednostek 
morskich uległo poważniejszym uszko- 
dzeniom. 


° Rozgorzałą zacięta, uparta wojna. Na- 
ród radzieck: stanął do niej natychmiast, 
mobi.izując wszystkie swa siry pierwsze- 
go rzutu. Nie mogły one iednak sprostać 
przeważajscym siłom niemieckim. szcze- 
gólnie lotnictwu i oddziałom pancernym. 
To też Armia Radziecka musiała ust2pə- 
wać pod naporem. Ustępowała też ؛‎ współ- 
0212:2312 22 z niq flota radzieska, 
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czy „Scharnhorst' a nawet lekkich jed- 
nostek klasy „Koeln”, ocalałych z pogro- 
mu w Norwegii. Jak się później okazało, 
jeden raz tylko użyto lekkiego krążowni- 
ka do akcji przeciw wyspie Dagoe, wyco- 
(ując go z dalszych działańt, mimo tego, 
iż Niemcy oceniali radziecką Flotę Bał- 
tycką na dwa liniowce, dwa nowoczesne 
krążowniki klasy „Kirow“, osiem dużych 
stiawiaczy min wraz z flotyllą trałowców. 
dwie flotylle niszczyciel: z jednostkami 
klasy „Taszkent” na czele oraz grupą oko- 
ło stu okrętów podwodnych, nie licząc 
iednostck mniejszyca i pomocniczych. 


Niemcy ۲٥020077280231 dwoma zespoła- 
mi niszczycieli, zespołem okrętów pod- 
wodnych i minowców oraz jednostek 
strażniczych. kutrów torpedowych i n- 
nych mniejszych okrętów. 


Od pierwszej chwili wojny poczęli oni 
realizować główne założen'a planu miano- 
wicie woinę torpsdowa, jako według opi- 
nii dowództwa; niemieckiego ekonom cz- 
niejsz1 od kosztownej i niebezpiecznej 
taktyki spotkań wiekszych jednostek. 
Niemcy sami otwarcie stwierdzili, że ʻa- 
dzieckie sity są poważną ' lekceważyć ich 
nie wolno, zwłazzcza że stocznie lenin- 
gradzkie kończyły budowę rozpoczętych 
wcześniej jednostek. 


To też akzja niemieckiego lotnictwa od 
pierwszych chwil wojny została rozbudo- 
wana do najwyższych granic, stając się 
przysłowiowym „być lub nie być' powo- 
dzenia niemieckiego na Bałtyku. Wczes- 
nym rankiem 22.71.41 nad wieloma mia- 
stamj europejskiej części Związku Ra- 
dzieckiego, nad portami Bałtyku, Morza 
Czarnego i Białego, nad wyspami: Moon- 
sundzkimi i Kronsztadtem pojawiły sie 
w pierwszych skąpych blaskach świtu ze- 
spoży bombowców z czarnym krzyżem. 
Gdziekolwiek cień ten padł, na ziemię czy 
też morze sypał się grad bomb. : 


Rozkaz „Oberkommando realizowano 
nadzwyczaj konsekwentnie, 


Lotnictwo atakowa:o gmachy baz, ko- 
szar, budynki mieszkalne ز‎ administracyj- 


ckretów. 


„Wczesnym rankiem dn. 22 czerw- 
ca 1941 roku niemieckie lotnictwo, 
armia ladowa i marynarka wojenna 
rozpoczęty niezpodziewanie atak na 
ZSRR, Duże sity lotnictwa bom- 
bowego zaatakowaiy Wszystkie wie- 


ksze ośrodki Biaļorusi, Ukrainy, bi- 


twy, Łotwy i Bstunii. Silne oddzia- 
lv pancerne wdariy się w głąb kra- 
ju. Zespoły  niemisekich 

: podwodnych pojaw:iy ج اد‎ na wodach 
terytorialnych ZS.R R. przed wszy- 
stkimi portami...” : 


Po sukeesaąch na zachodzie, północy : 
poludniu! gdy armie niemieckie opano- 
wały ca!ą niemal Europę, dowództwo nie- 
mieckie poczęło realizować plany nowego 
napadu, tym razem na wschód, panu, 
który przyniósł w konsekwencji kieskę. 


Morskim założeniem napaści by- 
lo jak najszybsze zdobycie wszystkich baz 
morskich ZSRR na 1131۱71٤١ Morzu Czar- 
nym czy Białym. Opracowano szczegóły 
wykonawcze tego planu w nastepujący 
sposób:. 


Działania zasadnicze prowadzić miało 
w głównej mierze lotnictwo j jego zada- 
niem byżo zdobyć rozstrzygniecie sytuacji 
na korzyść Niemiec. Do akcji rzucić mia- 
no bombowce nurkowe — Ju 87 oraz Ju 88 
—- a także samoloty torpedowe He 111. Te 
same aparaty prowadzić miały stałe mi- 
nowanie wód radzieckich minami magne- 
tycznymi i magnetyczno-akustycznym: W 
walkach o bazy radzieckie nad Ba|tykiem 
decydujący gos otrzymywały również sa- 
noloty. : 


Drugą charakterystyczną cechą ٥ 
planu było wciągnięcie do akcj: wszyst- 
kich posiadanych do dyspozycji 77 
podwodnych, które szczególnie na Bałty- 
ku i Morzu Biaiym utrzymać miały blo- 
kadę. Zaplanowano również przerzucznie 
Dunajem lekkich jednostex morskich ce- 
lem zabiokowania portów radzieckich na 
Morzu: Czarnym. 


Jako uzupełnienie akcji lotnictwa i o- 
krętów podwodnych postanowiono wpro- 
"wadzić do akcji lekkie siły morskie, a 
wiec kutry torpedowe : dozorowania. ku- 
try trałowe, okręty strażnicze j torpedo- 
we. Najsilniejszą jednosiką w tych ak- 
cjach miał? być niszczyciel, 


Ciekawą a zarazem nicbezpieczną dla 
Niemców jnowacią było całkowite wyeli- 
minąwanie z akcji, szczególnie na Bałty- 
ku, jednostek większych, Nie chciaio bo- 
wiem dowództwo niemieckie ryzykować 
kosztownych jednostek jak „Gneisenau 
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Pierwsza faza lądowo-morskich operacji przeciw ZSRR. 


Obok tego Marynarka Radziecka mia- 
ła drugie równie ważne zadanie, — ata- 


kowanie tyłów przeciwnika i jego zgrupo-— 


wań — które jak i poprzednie wykonała 
z całym poświęceniem, 

Na żadnym odcinku frontu, nie zaata- 
kowali Niemcy skrzydeł Armii Radziec- 
kiej od morza, morskie szlaki wejściowe 
do Leningradu były przez cały czas blo- 
kady wolne od nieprzyjaciela, a nawet ar- 
tyleria Kronsztadtu ostrzeliwała tyły blo- 
kujących Leningrad oddziałów. Podobnie 
zresztą jednostki floty niszczyły ugrupo- 
wania niemieckie w zatoce Mołowskiej, 
na jeziorze Ładoga, na Krymie, Morzu 
Azowskim i pod Stalińqgradem. 6 
próby "przełamania obrony Sewastopola 
nie powiodły się. Skutkiem tego Niemcy 
musieli przeciągnąć działania pod Stalin- 
gradem j na Kaukazie o całe dwa mie- 
siące, to jest na niesprzyjający ‘m okres 
zimowy, Zadanie wspieranią obrony Se- 
wastopola od strony morza wykonała Ma- 
rynarka Radziecka jak najlepiej. To też 
kiedy po pierwszym okresie walk defen- 
sywnych i wspierania oddziałów lądowych 
przeszły jednostki floty do natarcia, uprze- 
dzając niekiedy. wszelkie operacje ofen- 
sywne Armii Radzieckiej, Niemcy ani jed- 
nej ewakuacji nie przeprowadzili według 
swego planu, tracąc w międzyczasie nie- 
mal wszystkie siły, jakie zdołały wyrwać 
sią z grożących im okrążeń. Tak więc za- 
równo w obronie jak i w natarciu Mary- 
narka Radziecką dowiodła, że stoi na wy- 
sokości zadania, : 

St, Woliński, ppor. 


Źródła: Adm. I. S. Isakow — „Mary- 
narka radziecka w wielkiej wojnie (77 
nianej”, „Nauticus” — 1942 r. 
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Bogato ilustrowane 
Wydawnictwo zaopa- 
trzone w szereg map 
i planów — obejmuje 


mniejsze i większe 
miejscowości na od- 
cinku Hel—Braniewo 


ŻĄDAĆ WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH i KIOSKACH 


toki Fińskiej było na tyle nieszczelne, że 
radzieckie okręty podwodne z powodze- 
niem wychodziły z tych baz na zadania 
bojowe nie tylko w Zatoce ale i na otwar- 
tym Bałtyku, niszcząc wiele jednostek 
handlowych nieprzyjaciela, 


Zawiodła hegemonia lotnictwa niemiec- 
kiego na morzu, mima tego, iż miało ono 
przez pewien okres zdecydowaną przewa- 
ga. Zawiodły działania okrętów podwod- 
nych a akcja minowania portów również 
nie stanęła na wysokości zadania. 


Torpedowe samoloty radzieckie mimo 
okresowej przewagj lotnictwa niemieckiego 
wylatywały stale na zadania bojowe nad 
Zatokę Fińską ale także ز‎ na południowy 
Bałtyk, rywalizując z okrętami podwod- 
nymi w zwalczaniu i niszczeniu niemiec- 
kich transportów. 


Najważniejsze swe zadanie w pierw- 
szej fazie wojny — zabezpieczenie dowol- 
nymi środkami i według dowolnych pla- 
nów działania zaplecza Armii Radzieckiej 
przed ewentualnymi atakam: nieprzyjacie- 
la od strony morza oraz przed próbami 
operacji desantowych, wykonano bez za- 
rzutu. l 

Późniejszy okres działań wykazał, że 
tylko dwa razy w ciągu całej wojny po- 
kusili się Niemcy 0 operacje desantowe, 
które jednak dzięki prężności Marynarki 
Radzieckiej spaliły na panewce, przyno- 
sząc organizatorom tego rodzaju wojny 
prawdziwą klęskę. 


Bazy morskie oddawano po zaciętych, 
gwałtownych walkach, وب‎ 

Dnia 26 czerwca przystąpiła do wojny 
Finlandia, atakując niemal od pierwszej 
chwili radziecką bazę Hangoe, oraz zaj- 
mując dnia 4 lipca archipelag wysp A- 
landzkich, wyłączonych dotychczas z jej 
obszaru wojskowego. Natychmiast przy- 
stąpiono tam do budowy bazy dla nie- 
mieckich okrętów podwodnych i ścigaczy 
torpedowych, 


Pierwsze dni walk ujawniły, że Niem- 
cy nie mają zamiaru zdobywać baz ra- 
dzieckich od strony morza, a jedynie od 
strony lądu przy pomocy sił pancernych 
j lotniczych. Tak zdobywano Libawę i Ry- 
gą, skąd obrońcy przenieśli się na wyspy 
Moonsund celem dalszego prowadzenia 
obrony tej bazy. 


Walki o Tallin trwały osiem dni i były 
to walki wybitnie lądowo-powietrzne. Na- 
wet krążownik radziecki został 
również użyty do  „lądowych” działań 
ostrzeliwując swą artylerią pozycje nie- 
mieckie, 

Obrona Moonsundu zasługuje na spe- 
cjalną uwagę. Walki trwały od dnia 8 
września do 19 października, W ostatniej 
fazie, nie mogąc złamać obrony posiadaną 
artylerią morską swych jednostek spro- 
wadzili Niemczy wbrew poprzedniemu za- 
łożeniu, jeden lekki krążownik klasy 
„Koeln”, do prowadzenia walki artyleryj- 
skiej. Był to pierwszy i ostatni „występ” 
jednostek tego typu na Bałtyku. Po raz 
dragi nie odważyli sią Niemcy na podobne 
ryzyko. Krążownik ten wziął mianowicie 
udział w ostrzeliwaniu wyspy Dagoe. 


Hangoe broniło się od chwili przystą- 
pienia Finów do wojny. Wszystkie ataki 
kierowane były od lądu i wszystkie ska- 
zane były przez bardzo długi okres czasu, 
na niepowodzenie. Dopiero ściągnięcie z 
innych odcinków większej ilości artylerii 
pozwoliło Niemcom, dysponującym stale 
świeżymi rezerwami, których obrońcy od 
przeszło dwóch miesięcy nie mieli, na roz- 
poczęcie generalnego szturmu. Na bazę 
padało do 7000 pocisków różnego kalibru 
dziennie. Obrońcy wytrwali w takich wa- 
runkach do 2 listopada. Nie mogąc kon- 
tynuować obrony na skutek braku ludzi 
i sprzętu, dowództwo radzięckie zarządziło 
ewakuacją bazy. - 


W. pierwszych miesiącach walk na od- 
cinku morskim okazało się, że plan zdo- 
bycia wszystkich baz radzieckich nie 
udał się. Ostał się Kronsztadt i Lenin- 
grad, które Niemcy atakowal: jedynie przy 
pomocy lotnictwa, a „zakorkowenie” Za- 


Radziecki niszczyciel , 


spole obok „Błyskawicy'. Po chwili 
dobiły do nich niszczyciele kanadyj- 


skie i angielskie. Przedzierając się 
przez fawicę okrętów i statków, ze- 
spół wychodził „pół naprzód” na ka- 
nał La Manche. Marynarze z „Bły- 
skawicy'' słali ostatnie spojrzenia w 
stronę lądu. 


Wokół nich uwijały się teraz 
wśród niezbyt gęstych mroków póź- 
nego wieczoru, jednostki wszelkich 
typów i klas. Niewielkie barki i nie- 
co mniejsze łodzie szturmowe cią- 
gnęły ławicami. Na horyzoncie wid- 
niały potężne -sylwetki pancerników 
i krążowników. 


Ponad zespołem przeciągały co 
chwila eskadry bombowców lecą- 
cych ciężko, z ładunkami bomb. Było 
już widać wybrzeże francuskie, sto- 
jące w ogniu. Eksplozje bomb, ni- 
czym uderzenia piorunów. rozcinały 
co chwila ciemności. Płynąc uważnie 
szlakiem wytyczonym specjalnymi 
bojami, oznaczającymi drogi wolne 
od min, zespół coraz głębiej wcho- 
0211 w kanał. Z przodu dołatywał 
charakterystyczny monotonny warkot 
trałowców, usuwających miny, a sta- 
wiających jednocześnie boje ostrze- 
gawcze. W szyku torowym, niszczycie- 
le pruty lekko sfalowane wody kana- 
łu. Znali te wedy już, jak swoją kie- 
szeń. Od miesiąca wałęsają Się prze- 
cież wzdłuż i wszerz, patrolując i wy- 


jetych ładowaniem gór skrzyń z 
amunicją i worów z żywnością. 


Pośród brytyjskich flag, powie- 
wających nad ustawionymi w rzę- 
dzie okrętami, odbijały się ja- 


skrawo biało - czerwone bandery 
polskich jednostek. Zgrabna, masy- 
wna sylwetka ,„Błyskawicy' kołysa- 
ła się lekko na wodach basenu por- 
towego. Na pokładzie trwała ta sa- 
ma co w całym porcie, wytężona 
praca. W lukach pokładowych zni- 
kały ładunek za ładunkiem. 
Wyczuwało się jakieś 
Wszyscy byli podminowani. 


napięcie. 
Ofice- 


rowie rzadko wyglądali na pokład. 
siedzieli w mesie u „starego“ na 
jakiejś długiej ważnej odprawie. 


Gdy wreszcie okręt gotów był do 
odcumowania, nikt z załogi nie wąt- 
pił, że tym razem zanosi się na coś 
niebywałego. „Ani chybił — jutro 
będzie inwazja“ szeptał jeden dru- 
giemu na ucho, gdy z pomostu nawi- 
gacyjnego padła komenda do odbija- 
nia. 

Syreny zawyły raz i drugi i ORP 
„Błyskawica“, jeden z najsilniej- 
szych ز‎ najnowocześniejszych okrętów 
floty polskiej, odbił od nabrzeży an- 
gielskiego portu Plymouth. 

Gdzieś z boku, spośród ciżby okrę- 
tów, wynurzyła się nagle jeszcze jed- 
na polska bandera. To ORP „Piorun“ 
zbliżał się by zająć swe miejsce w ze- 


ieczór nad portem w Ply- 

mouth zapadł cicho i niespo- 

strzeżenie. Czerwcowy upał 
leżał jeszcze na bulwarach i opu- 
stoszalej plaży, i jedynie gdzieś, od 
zatoki Biskajskiej zawiał od czasu 
do czasu świeży wiatr. Wydawało 
się, że wieczór ten nie różni się wca- 
le od poprzednich wieczorów, a jed- 
nak coś nieuchwytnego, coś odmien- 
nego „wisiało w powietrzu“. Od 
strony tawern i barów portowych 
nie dochodził zwykły hałas i wrza- 
wa, a dźwięki jazzu płynęły ospale, 
bez rytmu. Nad portem i basenami 
leżała dziwnie napięta cisza. 

A przecież jeszcze przed kilku 
dniami te wszystkie nabrzeża į przy- 
stanie drgały szybkim, wytężonym 
rytmem pracy. Panował tu ja- 
kiś inny, niecodzienny pośpiech. 
Wszystkie nabrzeża zapełnione były 
na wysokość kilku pięter skrzynia- 
mi i pakami, a co chwila transporty 
kolejowe i samochodowe wyrzucałty 
ze swego wnętrza tysiące nowych 
ładunków i ludzi. Ustawieni w ko- 
lumny wchodzili na pokłady okrętów 
i statków stojących u nabrzeży. Kra- 
townice dźwigów nieustannie prze- 
suwały się, wrzucając do luk nowe 
tony ładunków. Ryk czołgów wjeż- 
dżających w otchłań barek desanto- 
wych zagłuszał wszelkie inne odgło- 
sy pracy. Pot ciurkiem spływał po 
twarzach marynarzy i żołnierzy za- 
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Ponad zespołem przeciągały eskadry bombowców... 


swe odbicie w oficjalnych dokumen- 
tach i raportach z tej operacji. A jed- 
nak... 


Dziś właśnie w trzecią rocznicę in- 
wazji przewertowałem wiele angiel- 
skich i amerykańskich publikacji opi- 
sujących dokładnie i szczegółowo 
przebieg walk inwazyjnych na mo- 
rzu, szukając wzmianki o naszej flo- 
cie wojennej. Im dłużej i szczegóło- 
wiej wgłębiałem się w tasiemcowe 
dokumenty, tym większe  ogarniało 
mnie rozgoryczenie. Natrafiłem je- 
dynie na jedno zdanie z oficjalnego 
raportu Dowódcy Marynarki Wojen- 
nej USA adm. Kinga mówiące o 
udziale flot mniejszych państw 
sprzymierzonych w inwazji. Zdanie 
to brzmi: ,,... jednostki morskie USA 
wspóldziałały podczas inwazji z jed- 
nostkami floty brytyjskiej, francu- 
skiej i holenderskiej.'... — Polskich 
jednostek nie było... 


Widziano je tylko w momentach 
największych niebezpieczeństw, w 
chwilach najbardziej groźnych w 
dniach najbardziej tragicznych. I 
może dlatego właśnie słowa alianc- 
kiego żołnierza — „Thank You Po- 
land' brzmią tak obco w uszach 
amerykańskich admirałów i polity- 
ków 


Józef Wójcicki, ppor. 


Już wkrótce ukaże się 
H-gi numer kwartalnika 


Marynarki Wojennej 


PRZEGLĄD 
MORSKI 


Adres redakcji i adm.: 
Gdynia, Waszyngtona 3. 
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skierowane do polskich marynarzy 
„Uratowaliście naszą skórę, — Thank 
You Poland“. Były to proste, szcze- 
re słowa  niekłamanego uznania 
alianckich towarzyszy broni. Tym 


cenniejsze, że wyrażone na polu 
walki, i 
Poza jednostkami naszej floty 


wojennej w skład grupy floty-inwa- 
zyjnej wchodziło przeszło 250/0 na- 
szej marynarki handlowej, przewo- 
żąc znaczne ilości materiałów wo- 
jennych i żołnierzy na brzeg francu- 
ski. 


A + * 


Wkład polskiej marynarki i liczne 
jej sukcesy stanowiły, nawet w po- 
równaniu do rozmachu tej najwięk- 
szej w dziejach operacji inwazyjnej, 
poważne pozycje, to też zdawałoby 
się, że słowa uznania i podziękowania 
ze strony oddziałów alianckich wy- 
rażone w wirze walki, znajdą także 


A Cin =<blGE 2 
macując ośrodki ogniowe Niemców na 
brzegu. Hez to razy „Błyskawica“ 
ściągała Na siebie ogień artylerii nie- 
mieckiej, by następnie przesłać do 
dowództwa meldunek o pozycji ba- 
terii niemieckich. 

Zespół położył się na kurs SW. 
Znajdowali się w połowie drogi. Na- 
leżało poznać teraz zadanie. 

Rozkaz nakazywał zajęcie pozycji. 
na prawym skrzydle floty inwazyj- 
nej w okolicy Cherbourg - Brest i za- 
bezpieczenie go przed ewentualnymi 
atakami floty niemieckiej. 

Zespół płynął więc już teraz ,„,ca- 
łą naprzód“ w kierunku, na wyła- 
niający się w dali z mroków, półwy- 
sep Bretanii. Tymczasem zaś cała 
armada desantowa ruszyła do akcji i 
zbliżała się do brzegów Francji. 

Zespół podzielił się na dwie grupy, 
po cztery jednostki, Dowództwo 
jednej z nich objęła „Błyskawica“. 
Napotkane mniejsze jednostki floty 
niemieckiej bez walki po krótkiej 
wymianie ognia uchodziły, lub szły 
na dno. Z brzegu odzywały się głu- 
cho baterie. Po dwu dniach takiej 
służby ubezpieczającej „Błyskawi- 
ca“ weszła w wir walki. W boju 
z zespołem niemieckich okrętów wraz 
z „Piorunem' i innymi jednostkami 
zatopila dwa niemieckie niszczycie- 
le,  rozpraszając  nieprzyjacielskie 
eskadry. 

ORP „Ślązak* biorący w tym cza- 
sie bezpośredni udział w operacji lą- 
dowania, odniósł szereg zwycięstw. 
Wspierając od początkowej fazy, ca- 
łą operację znajdował się on nie- 
przerwanie w bezpośredniej blisko- 
ści brzegu i z odległości 500 m pro- 
wadził ogień artyleryjski do celów 
lądowych. Kryjąc ogniem pozycje 
niemieckie j baterie, „Ślązak“ okazał 
cenną przysługę oddziałom lądują- 
cym, a nawet ratował ich w sytua- 
cjach bez wyjścia. To też w pewnej 
chwili w eterze zabrzmiały słowa 


uwagę na drugą drogą wiodącą z morza do 
Elbląga, jest nią kanał rzeczny Gdańsk— 
Elbląg. Kanał ten obecnie nie jest zdatny 
do użytku ze względu na zniszczenie urzą- 
dzeń į wysokie zamulenie. Odbudowa tego 
kanału i pogłębienie pozwoli w najbl:ż- 
szych latach na pełne wykorzystanie por- 
tu w Elblągu. Oczywiście nie będą tu mo- 
gły zawijać statki wielkie, ale średnie i 
małe o zanurzeniu do 4,5 metra. Elbląg po- 
siadać będzie charakter portu raczej zbo- 
żowo-drzewnego, gdyż do takiej roli pre- 
destynuje go zaplecze rolnicze Mazurów i 
Białostockiego, połączone z tym portem li- 
niami kolejowymi i kanałem Warmijskim, 
Elbląg — Ostroda, który zostanie także w 
najbliższym czasie wykorzystany, jako je- 
dyna dogodna droga wodna na tym szlaku. 

O naszych portach centralnych Gdynia 
— Gdańsk dużo mówi się i pisze, a plany 
ich rozwoju są na ogół powszechnie znane. 
Niewątpliwie w najbliższej przyszłości do 
reszty zniknie rozgraniczenie tych dwuch 
portów delty Wisły. Za parę lat już miasta 
te będą stanowiły jeden potężny kompleks 
portowy: Gdynia—Gdańsk dzieląc s'a jed- 
nak zadaniami. O ile port gdyński nastawi 
się głównie na przeładunki towarów ma- 
sowych o tyle Gdańsk będzie portem drob- 
nicowym. Port gdański budowany był dość 
chaotycznie w ciągu wieków, zależnie od 
aktualnych potrzeb. Obecnie nie odpowia- 
da on pod względem rozkładu swym no- 
wym zadaniom, to też zostanie przebudo- 
wany. Wejście do portu zostanie posze- 
rzone, wybudowane będą nowe kanały por- 
towe j baseny. 

Port gdyński sprawia stosunkowo naj- 
mniej kłopotu naszym władzom morskim. 
Budowany w ostatnim okresie przed woj- 
ną, jest ón portem nowoczesnym i na razie 
nie przewiduje sią większych zmian w jego 
ukształtowaniu, poza budową nowych ba- 
senów w okresie późniejszym j udoskona- 
leniem węzła komun'kacyjnego, łączącego 
port z zapleczem. 

Port szczeciński został już wprzągnięty 
do pracy na polskim morzu. Ze względu 
na swe położenie j pokaźną długość natu- 
ralnych nabrzeży : basenów, port ten w 
chwili obecnej posiada największe możli- 
wości rozwoju. Leżąc nad tak ważną ar- 
terią wodną, jak Odra, Szczecin ma zape- 
wnione oparcie gospodarcze w zapleczu, 
które stanowi bogaty Śląsk. To też w naj- 
bliższym okresie port szczeciński nastawi 
się głównie na eksport węgla i tranzyt. 

Pomiędzy tymi dużymi portami naszego 
Wybrzeża, leży poza tym szereg mniej- 
szych jak Kołobrzeg, Ustka, Dziwnów, Łe- 
ba, Darłowo j inne, Te porty zostaną także 
wykorzystane dla handlu morskiego, ale 
głównie służyć będą rybołówstwu mor- 
skiemu. 2 

Porty polskie stoją w przededniu jesz- 
cze większych niż dotychczas osiągnięć. 
Ich jutro jest jasne i nieograniczone w 


możliwości rozwojowe. Najbliższe lata bę- 
dą wstępem do nowej ery rozkwitu odro- 
dzonego Państwa Polskiego nad Bałty- 
J. W. 


kiem. 
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portów polskich 


nych portach polskich, przy czym niewąt- 
pliwie stanie się aktualne zagadnienie re- 
eksportu. Określenie to oznacza w słow- 
nictwie morskim takie zjawisko, gdy ja- 
kiś ładunek przychodzący z zagranicy zo- 
staje wyładowany w porcie i zmagazyno- 
wany, a następnie skierowany dalej 
za granicę, do innego kraju. Jasnym jest, 
że wszystkie opłaty jak magazynowe, prze- 
ładunkowe itd. pozostają w tym wypadku 
w rękach danego portu, stanowiąc czysty 
zysk, W tym kierunku zdąża właśnie na- 
sza polityka morska, gdyż rozwinięcie re- 
eksport1 wzmocniłoby znacznie pozycję 
naszych portów na Bałtyku. Warunkowa- 
ne to jest opłacalnością naszych portów 
dla handlu zagranicznego, to też wszelkie 
opłaty powinny być konkurencyjne, 

Osobną pozycję w przyszłości naszych 
portów stanowić będzie tranzyt dla państw 
Europy Środkowej j południowo - wscho- 
dniej. 


ROZWÓJ TECHNICZNY 


Innym zagadnieniem, jednak ściśle 
związanym z rozbudową naszych portów, 
jest ich rozwój techniczny. Cyfry planu 
trzyletniego są zarazem szkicem technicz- 
nym wykreślającym kierunek rozbudowy 
portów i udoskonaleń w ich urządzen'ach. 
Na inwestycje morskie w latach 1947-49 
przeznaczono w ramach planu około 50 
miliardów złotych, Daje to poważną bazę 
finansową dla prac nad odbudową j roz- 
budową, a w niektórych wypadkach ز‎ prze- 
budową portów. 

Jeśli dotychczas cały ciężar naszego 
handlu morskiego leżał głównie w portach 
delty Wisły, to w najbliższych latach w 
orbitę jego zostaną także wciągnięte inne 
nasze porty, rozrzucone wzdłuż 500 kilo- 
metrowego wybrzeża. Przyczyni się to w 
znacznym stopniu do odciążenia naszych 


Fragment portu w Gdańsku, 


portów centralnych i równomiernego roz- 
łożenia sił gospodarczych, na całym Wy- 
brzeżu. Już obecnie w sukurs przeciążo- 
nym portom pośpieszył Szczecin, zwięk- 
szając coraz bardziej swe obroty j osiąga- 
jąc wysokie cyfry przeładunków, zwłaszcza 
wegla. Port w Elblągu natomiast znajduje 
się jeszcze ciągle w początkowej fazie od- 
budowy, jednak już w najbliższym czasie 
gotów będzie do przyjmowania statków. 
Największą trudność w wyzyskaniu tego 
portu przez nasz handel morski, stanowi 
brak doń dogodnego dostępu. Początkowo 
projektowano rozwiązanie tego problemu 
— zdawałoby się w najprostszy sposób — 
przez przecięcie mierzei Kurońskiej kana- 
łem. Kanał ten otworzyłby drogę statkom 
do Elbląga. Przy bliższym jednak rozpa- 
trzeniu, projekt ten okazał się mało real- 
nym ze względu na wielkie ruchy piasków 
wzdłuż całej mierzei. Piaski te w przecią- 
gu krótkiego czasu zasypałyby nowowybu- 
dowany kanał, a utrzymanie go: w stanie 
odpowiedniej głębokości kosztowałoby wie- 
le pracy ؛‎ kapitałów, co postawiłoby w o- 
góle pod znakiem zapytania opłacalność por- 
tu elbląskiego. Dlatego też zwrócono raczej 


` Jutro 


Gdy dziś zastanawiamy się nad przy- 
szłymi drogami rozwoju gospodarki pań- 
stwa, to przewidywań naszych nie stawia- 
my tak na „chybił trafił" jak to się działo 
często u nas przed wojną, w dobie chao- 
tycznej gospodarki państwowej, lecz opie- 
ramy je na realnej podstawie, Jest nią 
plan trzyletni. 

Nie zagłębiając się zbytnio w kolumny 
cyfr, które mimo wszystko są tylko sym- 
bolami poszczególnych etapów w rozwoju 
gospodarki morskiej, rozpatrzmy raczej 
pewne istotne zagadnienia jakie zawarte 
są w planie trzyletnim, a niekiedy wyra- 
stają na jego marginesie, 


Elewator zbożowy w Elblągu. 


UHANDLOWIENIE PORTÓW 


Dziś główny nacisk kładziemy na wzrost 
przeładunków w naszych trzech portach 
— Gdynia, Gdańsk, Szczecin, gdyż tylko 
w ten sposób można ożywić życie na Wy- 
brzeżu i zasilić zaplecze, Wzrost przeła- 
dunków oznacza także, zwiększenie dopły- 
wu walut obcych do kraju, które stanowią 
w chwili obecnej ważną pozycję w naszym 
dochodzie państwowym. W związku z tym 
nasuwa się pytanie czy dochodowość por- 
tów zależy tylko od zdolności przeładun- 
kowej? Należy stwierdzić, że poważną rolę 
w tym zagadnieniu odgrywa również i sto- 
pień uhandlowienia portów. 

Aby porty nasze przynosiły większe zy- 
ski, aby stały się handlowymi trzeba roz- 
winąć w nich życie handlowe na wielką 
skalę, tak aby wszystkie transakcje odby- 
wały się na miejscu a płynące stąd zyski 
zostawały w naszych rękach, a nie wzbo- 
gacały obcych. W portach naszych więc 
powstaną banki, giełdy, arbitraże, izby 
handlowe, notowania cen i szereg przed- 
stawicielstw, które skumulują w swych 
rękach całość obrotów towarowych i pie- 
niężnych. Na przykładzie istniejącego 
przed wojną w Gdyni arbitrażu bawełny 
możemy stwierdzić, że istnienie takich 
ośrodków handlowych nie tylko zwiększa 
zyski portu, ale i przyczynia się do pod- 
wyższenia jego obrotów towarowych. ArT- 
bitraż gdyński przed wojną ściągnął po- 
ważną część europejskiego handlu baweł- 
ną : zagroził poważnie Bremie, która była 
do tego czasu wyłącznym monopołem dla 
bawełny na Bałtyku, Dziś jesteśmy w 
sytuacji o wiele lepszej, dziś Brema nie 
może z nami konkurować, dziś mamy wię- 
cej portów i większe poparcie rządu dla 
spraw morskich, porty nasze notują ciągły 
wzrost przeładunków, a jutro osiągną naj- 
większe obroty handlowe na Bałtyku. 

Aby tego dopiąć trzeba między innymi 
wzmóc atrakcyjność handlową naszych 
portów przez utworzenie stref wolnocło- 
wych. Już przed wojną dały one wielkie 
korzyści Gdyni, przyciągając obcy handel 
do portu. Jeszcze w tym roku strefa wol- 
nocłowa zostanie utworzona w Gdyni. 
Możność przeładowywania i magazynowa- 
nia towarów bez uiszczania opłat celnych 
niewątpliwie ściągnie znaczną ilość towa- 
rów obcych do naszych portów, Strefy 
takie powstaną następnie także i w in- 
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Statki, które otrzymaliśmy 


Prom kolejowy s/s „Waza” 


11. S/s „Kolno” (ex „Armawir”, ex 
„Empire Conwear”, ex „Nordlicht”, ex 
„Nordcoke”). Typ: towarowy jednopokła- 
dowy wzmocniony do nawigacji wśród lo- 
dów. Tonaż: BRT 2.487, NRT 1.297, TDW 
3.200. Wymiary: długość 90,5 m, szerokość 
13,5 m, głębokość 5,5 m. Szybkość: 13,5 wę- 
zła. Rok badowy: 1936. 


12. M/s „Karpaty” (ex „Kazbek”, ex 
„Empire Tageos”, ex „Adria”). Typ: tan- 
kowiec z maszynami w tyle, 2 pokłady. To- 
naz: BRT 6.487, NRT 3.785, TDW 9.500. 
Wymiary: długość 125,5 m, szerokość 16,5 
m, głębokość 10 m. Szybkość: ۰ 
Rok budowy: 1927. 


13. 5/5 „Kościuszko” (ex „Admirał Na- 
chimow”, ex „Rheinfels”). Typ: towarowy 
dwupokładowy. Tonaż: BRT 7.763, TDW 
11.200. Wymiary: długość 148 m, szerokość 
19 m, głębokość 11,5 m. Szybkość: 16 wę- 
złów. Rok budowy: 1939, 


14. Nazwa nie ustalona (ex „Uran”, ex 
„Schiksee”). Typ: pasażerski. Tonaż: BRT 
117. Rok budowy: 1927, 


15, Kadłub Nr. 852 projektowana nazwa 
polska „Oliwa”. Typ: towarowy. Tonaż: o- 
koła 2500 BRT. 


16, „Żubr (ex „Witiaź”, ex „Barten- 
fleth”). Typ: holownik pełnomorski. Tonaż: 
BRT 219, NRT 85. Wymiary: długość 31:5 m, 
szerokość 8 m, głębokość 4 m. Szybkość: 
13 węzłów. 


17. „Bawół” (ex „Wariag”, ex „Rechten- 
fleth"”). Typ: holown*k pełnomorski. To- 
naż: BRT 148. Wymiary: długość 27 m, sze- 
rokość 7 m, głębokość 3 m. Szybkość: 12 wę- 


18. „Cyklop? (ex „Sztorm”, ex „Stat- 
man”). Typ: holownik pełnomorski. Moc: 
480 KM. 


19. Licht'1ga. 


Równocześnie z przejmowaniem tabo- 
ru poniemieckiego podlegają zwrotowi dwa 
polskie statki, zabrane w czasie wojny przez 
Niemców, które zostały omyłkowo włączo- 
ne do masy reparacyjnej. Pierwszą z tych 
jednostek jest niewielki statek „Robur 
VII”, który przed wojną służył do bunkro- 
wania węgla, a przez Niemców został prze- 
robiony na statek do podnoszenia wraków. 
Drugą jednostką jest nowoczesny motoro- 
wiec frachtowy, który w r. 1939 znajdował 
się w budowie na Stoczni Gdańskiej i miał 
nosić nazwę „Bielsko”, Został on wykoń- 
czony przez Niemców w r. 1943 na stoczni 
duńskiej w Elsinore. Charakterystyka tego 
statku jest następująca: 


Nazwa polska: m/s „Waryński (ex „De- 
nis Dawidow?, ex „Empire Nidd”. ex „Min- 
den”). Typ: towarowy, ochronno-pokłado- 
wy. Tonaż: BRT 4.742, NRT 2.644, TDW 
6.300. Wymiary: długość 127 m, szerokość 
17 m, głębokość 7,5 m. Szybkość: 16 wą- 
złów. Rok budowy: 1943, 


(G.A.M.) 


złów. 


3, S/s „Waza? (ex „Turgieniew”, ex 
„Mecklenburg”). Typ: prom kolejowy. To- 
naż: BRT 1.547, NRT 782, TDW 400. Wy- 
miary: długość 86 m, szerokość 14 m, gła- 
bokość 6,5 m. Szybkość: 13 węzłów. Rok 
badowy 1903. 


4. S/s „Olsztyn (ex „Feodozja”, ex 
„Empire Gantry”, ex „Inkenturm”). Typ: 
towarowy.  Tonaż: BRT 1.925 NRT 6. 
TDW 3.200. Wymiary: długość 87,5 m, sze- 
rokość 13,5 m, głębokość 5 m. Szybkość: 
10 węzłów. Rok budowy: 1944. 


5. S/s „Opole (ex „Omsk”, ex „Empire 
Contees”, ex „Irene Oldendorff"), Typ: to- 
warowy. Tonaż: BRT 1.923, NRT 935, 7 
3200. Wymiary: długość 85 m, szerokość 
13.5 m, głębokość 5,5 m. Szybkość: 10 wę- 
złów. Rok budowy: 1944, 


6. S/s „Kutno” (ex „Kercz”, ex „Helga 
Ina”, ex „Helga Böge”). Typ: towarowy 
jednopokładowy. Tonaż: BRT 2.181, 1 
1.290, TDW 3.375. Wymiary: długość 85 m, 
szerokość 12,5 m, głębokość 6 m. Szybkość: 
9,5 węzła. Rok budowy: 1925. 


7. S/s „Kalisz (ex „„Kucznarenko”, ex 
„Boltenhof”, ex „Dorie”). Typ: towarowy 
jednopokładowy. Tona: BRT 3.307, NRT 
2.064, TDW 5.630. Wymiary: długość 104 m, 
szerokość 15 m, głębokość 6,5 m. Szybkość: 
8,5 węzła. Rok budowy: 1911, A 


8. S/s „Kołobrzeg (ex „Oczakow', ex 
„Herkules”, ex „Szleswig-Holstein”, ex 
„Hansburg”, ex „Yalta”, ex „Horncap (۰ 
Typ: towarowy jednopokładowy. Tonaż: 
BRT 2.369, NRT 1.432, TDW 4.180. Wymia- 
ry: długość 90 m, szerokość 13 m, głębo- 
kość 6 m. Szybkość: 9 węzłów. Rok سنا"‎ 
dowy: 1921. 


9. M/s „Generał Walter” (ex „Generał 
Brusijłow”, ex „Athen”). Typ: towarowy 
jednopokładowy. Tonaż: BRT 4.450, NRT 
2.608, TDW 7.185. Wymiary: długość 122,5 
m, szerokość 17 m, głębokość 6,5 m. Szyb- 
kość: 14,5 węzła. Rok budowy: 1936. 


10. S/s „Pułaski” (ex „Koźma Minin”, 
ex „Leuna”). Typ: towarowy dwupokłado- 
wy. Tonaż: BRT 6.856, NRT 3.996, TDW 
9.825. Wymiary: długość 141 m, szerokość 
18,5 m, głębokość 8,5 m. Szybkość: 13,5 wę- 
zła. Rok budowy: 1928, 


Na konferencji „Wielkiej Trójki w 
Poczdamie w lipcu i sierpniu 1945 r. zostało 
m. in. osiągnięte porozumienie w sprawie 
niemieckiej marynark: handlowej. Uchwa- 
lono podzielić ocalałe z pogromu niemiec- 
kie statki pełnomorskie między trzy zwy- 
cięskie mocarstwa, przy czym mniejszym 
państwom sojuszniczym przyznano również 
odpowiedni udział w masie reparacyjnej, 
stosownie do poniesionych przez nie strat 
w tonażu. Udział Polski wyraził się cyfrą 
15% tonażu przejmowanego przez Związek 
Radziecki. 


W wyniku przeprowadzonych w Mos- 
kwie bezpośrednich rozmów polsko - ra- 
dzieckich, dotyczących realizacji umowy 
reparacyjnej, uzgodniono w dniu 19 wnze- 
śnia 1946 r. listę 19 statków podlegających 
przekazaniu Polsce, Szczegółowe opraco- 
wanie sprawy ich przejącia pod względem 
formalnym i technicznym przeciągnęło się 
do miesięcy zimowych. Nadspodziewanie 
silne mrozy i wywołane przez nie zamarz- 
nięcie Bałtyku spowodowały dalszą zwło- 
kę, tak że dopiero w początkach kwietnia 
1947 r. można było przystąpić do zrealizo- 
wania odnośnych postanowień i umów, W 
tym celu przybyła do Polski komisja ra- 
dzieckiego Ministerstwa Floty Morskiej, 
która udała się przede wszystkim do Szcze- 
cina, gdzie w dniu 12 kwietnia nastąpiło 
podniesienie polskiej bandery na dwóch 
pierwszych przekazanych statkach. 


Ministerstwo Żeglugi ustaliło polskie 
nazwy dla jednostek poniemieckich, wcho- 
dzących obecnie w skład polskiej floty 
handlowej. Nazwy j charakterystyka po- 
szczególnych statków brzmią, jak następuje: 


1. S/s „Jagiełło? (ex „Piotr Wielikij”, 
ex „Empire Oak”, لاه‎ „Duala” ex „Dogu'). 
Typ: pasażerski, czteropokładowy, z rufą 
krążowniczą, Tonaż: BRT 6.133, NRT 3.139, 
TDW 3000. Wymiary: długość 117 m, sze- 
rokość 16 m, głębokość 8,5 m. Szybkość: 16 
węzłów. Rok budowy: 1939. Stocznia: 
Blohm u. Voss, Hamburg. 


2. S/s „Beniowski” (ex „Niekrasow”, ex 
„Kaiser”). Typ: pasażerski, dwupokładowy. 
Tonaż: BRT 1.912 NRT 724, Wymiary: 


długość 92 m, szerokość 11,5 m, głębokość 
4 m. Szybkość: 16 węzłów. Rok budowy: 
1905. 


Brytyjskie krążowniki przeciwlotnicze 


niany typ „Arethusa“ z 1934 r. 
Opancerzenie, jeśli chodzi o grubość, 
jest to samo (linia wodna 51 mm, po- 
kład 51 mm ز‎ artyleria 25 mm). 

Natomiast sylwetką wykazuje du- 
że różnice. Przede wszystkim „Cleo- 
patra“ ma dwa maszty - trójnogi za- 
miast dwóch palowych jak dotych- 
czas. Artyleria pl. składa się z 8 dział 
132 mm (kaliber taki sam jak arty- 
leriji obronnej na nowych okrętach 
liniowych) w czterech podwójnych 
wieżach, w połowie na dziobie ز‎ na 
rufie; dalej z 24 działek 40 mm i nie- 
podanej ilości działek 20 mm i 3 
mm. W przeciwieństwie do prototy- 
pów, „Cleopatra“ ma sześć wyrzutni 
torpedowych, jedną katapultę i 2 sa- 
moloty. 

Charakterystyka powyższą wska- 
zuje, że krążownik przeciwlotniczy 
pozbył się już tej jednostronności, 
jaką obserwowaliśmy w typie „C“. 

Typ .Argonaut', liczniejszy, był 
wodowany od 1939 do 1941 r. i różni 
się nieco uzbrojeniem (posiada 10 ar- 
mat 132 mm, z czego 52656 w pod- 
wójnych wieżach na dziobie, tylko 
16 — 40 mm). 

Oba typy rozwijają 33 węzły przy 
64.000 KM i posiadają obecnie na- 
stępujacych przedstawicieli: 


typ „Cleopatra“ — „Diadem' i 
„Scylla“, 

typ „Argonaut“ — Bellona“, 
„Black Prince“, ..Dido“.. Euryalus“, 


„Phoebe“, „Royalist“ j „Sirius“. 
Okres drugiej wojny światowej 
pochłonał ogółem jedenaście angiel- 
skich krażowników przeciwlotni- 
czych. Z prototypów zginęło sześć, a 
mianowicie „Curlew“, .Coventry“, 
„Cairo“, „Calcutta“, „Capetown“ i 
„Curacao“, z typu „Argonaut“ pięć 
ogółem jednostek: ,,Bonaventure“, 


JÓZEF MODRZEJEWSKI 


szy czas systematycznie i bardzo czę- 
sto bombardowana z powietrza. 


Zamiast więc odciągać okręty od 
swoich zadań specjalnych, wzgl. 
trzymać je ustawicznie pod grozą 


nalotów w bazach po operacjach, le- 
piej było postawić okręty specjalne. 

Wreszcie krążowniki przeciwlotni- 
cze mogły być użyte do najrozmait- 
szych operacji nie tylko przeciw lot- 
nictwu, ale przeciw lekkim siłom, 
zwłaszcza rosnącym w rozmiary i Si- 
fe krążownikom torpedowym. a po- 
nadto przeciw bateriom nadbrzeżnym, 
ze względu na dużą ilość szybko- 
strzelnych dział 0 kalibru. 


Pierwszymi przedstawicielami no- 
wego rodzaju były stare, zdeklasowa- 
ne krążowniki typu „C“ z 1917/19 r. 
Wymontowano z nich działa 152 mm 
i 76 mm, wyrzutnie torpedowe w 
ilości ośmiu i przyrządy celownicze. 
Zamiast tego dostały 10 albo 8 armat 
102 mm pl., 16 działek poczwórnych 
40 mm pl. i 4 n. k. m. pl. albo tvlko 
8 działek 40 mm pl. i za to 8 n. k. ۰ 
pl 13 mm. Należy podkreślić, że nie 
wzmocniono na nich pancerza. 

Tak przebudowano osiem okrętów 
typu „C“ po 4.200 ton, które posłu- 
żyły jako ptototypy dwóch nowych 
serii „Cleopatra“ i „Argonaut“. wv- 
budowanych w pierwszych dwóch 
latach wojny, a nadto jako okręty 
szkolne dla personelu pl. 

Przypatrzmy się z Kolei nowym 
budowlom angielskim, które poprze- 
dziły amerykańskie. ! 

Typ „Cleopatra“ wodowanv w 
1940 r. posiada wyporność 5.450 ton, 
czyli mniej więcej tyle co tvp 
„Arethusa“. Rozmiary (długość > 
szerokość X zanurzenie) 154 X 15,7 
X 4.3 m wskazuią. że za podstawę 
do obliczeń kadłuba wzięto wspom- 


H.M.S. „Cleopatra” w porcie Malty, 


Rok przed wojną, ze strony admi- 


ralicjj brytyjskiej powstała inicja- 
tywa wybudowania specjalnego ro- 
dzaju lekkiego krążownika, jako 


okrętu przeznaczonego głównie do 
walki z samolotami. Fakt powyższy 
pozornie mógł Świadczyć o słabości 
floty brytyjskiej wobec przeciwnika 
z powietrza i początkowo był inter- 
pretowany jako dążność do ubezpie- 
czenia starszych jednostek wojen- 
nych. Tymczasem akcja dozbrajania 
ckrętów Royal Navy szła z takim 
rozmachem, że nawet okręty zbudo- 
wane przed pierwszą wojną świato- 
wą, a więc przed erą lotnictwa, stały 
się prawdziwymi twierdzami prze- 
ciwlotniczymi. Tutaj wymienię tyl- 
ko najstarszy pancernik brytyjski 
„Queen Elisabeth“ z 1913 r., który 
otrzyma! osiem dużych dział 102 mm, 
trzydzieścj dwa 40 mm i szesnaście 
n. k. m., wszystko przeciw celom po- 
wietrznym. Nie mówię już tutaj o 
obronie biernej pl., która została tak- 
że znacznie wzmocniona. 


Dopiero doświadczenia wojenne 
ujawniły cele admiralicji, dla któ- 
rych stwarzała typ specialny. Były 
one trojakie. Najpierw chodziło o to, 
by umieścić w karawanach statków 
i eskadrach okrętów jednostkj szcze- 
gólnie niebezpieczne dla samolotów, 
a więc takie, które by były nierwszv- 
mi obiektami do bombardowania. 
Odciągało sic przez to uwagę lotni- 


ków i zespoły mogły przygotować Się. 


należycie do obrony. 

Oczekiwania Anglików sprawdziły 
sie, zwłaszcza w stosunku do Niem- 
ców. Lotnicy Goeringa z germańską 
wściekłością rzucali się na krażowni- 
ki przeciwlotnicze, które im prze- 
szkadzały w swobodnym  atakowa- 
niu statków transportowych. czv w 
nalctach na cenne jednostki floty 
brytyjskiei. Pojedynek okretu z bom- 
bowcami lub torpedowcami nie był 
łatwy ani krótki. Wyczerpywał oby- 
dwie strony. Jeżeli zaś zaistniał fakt 
zniszczenia krażownika, Niemcy gło- 
sili o tym z wielkim triumfem, wi- 
dzac w tym sukces doktryny Douhe- 
ta. 

Tymczasem strata krążownika pl. 
częściowa, (jego uszkodzenie) albo 
zupełna (zatopienie), nie pozostawała 
w żadnym stosunku do strat w dziale 
transportowców wzgl. dużych okrę- 
tów wojennych. 

Drugim celem admiralicji było 
wzmocnienie baz lub . 
eskadr, znajdujących się przez pe- 
wien czas na wodach nieprzyjaciel- 
skich, Było jasnym, że flota bazuja- 
ca w takich portach jak Gibraltar, 
Malta czy Aleksandria, albo przepro- 
wadzająca desant będzie przez dłuż- 
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Po ataku lotniczym. 


1945 r., goszcząc w Kopenhadze, a 
potem w portach szwedzkich. 

W dotychczasowych powojennych 
programach morskich W. Brytanii zo- 
stały one pominięte, ale w ogóle bu- 
duje się mało krążowników. Kon- 
struktorzy muszą jeszcze gruntownie 
przestudiować nowe rodzaje samolo- 
tów, szczególnie o napędzie odrzuto- 
wym, kwestię zwalczania bomb lata- 


„jących i atomowych. Później, należy 


przypuszczać, zmodyfikowane krążo- 
wnikj przeciwlotnicze, staną się zno- 
wu nieodzowną częścią składową każ- 
dej floty wojennej w większym sty- 
lu. Na razie pozostają groźnymi prze- 
ciwnikami wszelkiego rodzaju okrę- 
tów lekkich. 

Józef Modrzejewski. 

7۲00۱2: „Marinkalender' 1946. 

„Sveriges Flotta“ 1944-5. 


nia ich na Dalekim Wschodzie, gdzie 
lotnictwo japońskie dało się już we 
znaki. W pierwszym wielkim ataku 
brytyjskim na . Palembang (wyspa 
Sumatra) skład eskadry był następu- 
jący: pancernik „King George V“ ja- 
ko okręt flagowy, cztery lotniskowce 
i krążownik przeciwlotniczy ,Argo- 
naut“. O ileż inna była nieszczęśli- 
wa eskadra admirała Phillipsa w 
1941 r. 2 okręty liniowe „Prince Wa- 
les“ i „Repulse“ oraz 5 średnich 
niszczycieli. Wypad brytyjski na Pa- 
lembang był pomyślny. Lotnicy ja- 
pońscy, wśród dużych strat zdołali 
zaledwie lekko uszkodzić dwa lotni- 
skowce. 

Angielskie krążowniki przeciwlot- 
nicze pojawiły się na wszystkich mo- 
rzach świata. Na Bałtyk jako pier- 
wszy wpłynął HMS „Dido“ w maju 


„Nalad“, 


okres czasu . 


„Charybdis“, „Hermione“, 
i „Spartan“. 
Rezliczne, pochlebne wzmianki 


o brytyjskich krążownikach przeciw- 
lotniczych w prasie angielskiej, 
szwedzkiej a nawet niemieckiej, po- 
zwalają na stwierdzenie, że spełniły 
zupełnie pokładane w nich nadzieje. 

Nie mogąc wyczerpać całego bo- 
gactwa opisów, ograniczę się do naj- 
bardziej charakterystycznych. Tak 
więc, w czasie 065311101۷31118 w Nar- 
wiku; krążownik typu „Curlew“ był 
przez trzy tygodnie przedmiotem za- 
ciekłego bombardowania przez Niem- 
ców. Przez cały ten czas, koncentro- 
wał na sobie uwagę nieprzyjaciela. 

Podobna rolę spełniał koło Krety 
HMS „Calcutta“, w czasie wielkiej 
ofensywy powietrznej Niemców. 

Port w Tobruku ochraniał „Phoe- 
be“; ciężko uszkodzony w czasie walk, 
sterczał na mieliźnie nie porzucając 
swcjej roli. Na krótki 
weszli na jego pokład Niemcy, gdy 
stalj się przejściowymi panami twier- 
dzy afrykańskiej. Następnie Anglicy 
odholowali go i naprawili. 

Szczególnie wymowne sa raporty 
niemieckiej obrony wybrzeza koto 
Dieppe, kiedy to Kanadyjczycy wy- 
sadzili tam swój desant. Niemcy 
stwierdzili, że dostali tak celny, nisz- 
czący i szybkostrzelny ogień z krą- 
żewników :przeciwlotniczych. że 6 
byli w stanie zapobiec lądowaniu. 
Był to sukces dział 132 mm. 

W czasie eskortowania karawan 
statków dla Z. S. R. R., największą 
sławę zyskała „Scylla“, zestrzeliwu- 
jac ok. 35 samolotów niemieckich, w 
czasie jednego rejsu. Marsz karawa- 
ny na przestrzeni kilku tysięcy km 
od Halifaxu do Archangielska bywał 
szczególnie niebezpieczny, gdyż 
Niemcy zgrupowali w północnej Nor- 
wegii pelną flotę powietrzną i nadla- 
tywali przy słabej widzialności pół- 
nocnej, po kilkanaście razy na dzien. 
Pogrom lotników przez „Scyllę“ 
spotkał się nawet z uznaniem „Wehr- 
machtu'. Był to r. 1942. 

Dwa lata później, brytyjskie krążo- 
wniki przeciwlotnicze weszły w skład 
niedużych eskadr, atakujących wody 
północno - norweskie. 

13 listopada 1944 r, w poblizu 
Trontheim, pojawiły się dwie grupy 
brytyjskie. Jedna pod dowództwem 
kontradmirała Me. Grigor (krążownik 
ciężki „Kent“, przeciwlotniczy „Bel- 
lona* i 4 wielkie niszczyciele) zato- 
niła jedenaście okrętów niemieckich. 
Grupa druga (lotniskowiec ,,Pur- 
suer“, krążownik pl. „Eryalus* i 4 
duże niszczyciele) zaatakowała samo- 
lotami fiord Trontheim. 

Powodzenie kombinacji — krążo- 
wniki przeciwlotnicze — lotniskow- 
ce — skłoniło Anglików do stosowa- 
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nieli. że chętnie wybralibyśmy się do ki- 
na, żeky choć przez 2 godziny zapomnieć 
o rzeczywistości. 


Tak, warto pójść na amerykański‏ سب 
film „To be or not to be”. Akcja jego‏ 
rozgrywa się w Polsce w czasie okupacji‏ 
niemieckiej. To bardzo zabawny film.‏ 
Jal występuje też Hitler, Goebbels i Him-‏ 
er.‏ 

Ta uwaga wystarczyła nam, oczywiście, 
żeby na ten zabawny film nie pójść. O- 
bejrzeliśmy sobie miasto, typowe, prowin- 
cjonalne miasteczko skandynawskie, czy- 
sto utrzymane. Co się rzuca w oczy, to 
fakt, że przez kilka godzin nie spotkali- 
śmy eni jednego Szweda w jakimkolwiek 
mundurze, dopiero powracając natkneli- 
śmy się na jednego policjanta, rozmawia- 
jącego z dzieckiem. Spotkaliśmy nato- 
miast trzech młodych Polaków, z którymi 
zawiązaliśmy dość krótką rozmowę, Sta- 
rali sia mówić jak najmniej, obawiając 
się widocznie, że mogą mieć do czynienia 
z jakimiś „agentami Są tutaj już od 
dwu lat i pracują w fabryce. Powrócić 
do kraju? Niedługo zaczną się starać o 
powrót. Podobnych młodych emigrantów, 
których zagnała tu wojna, spotkałem w 
roku ubiegłym w Sztokholmie. Nie zdają 
sobie zupełnie sprawy 2 tego, ile tracą 
oni į ich ojczyzna z racji tego beznadziej- 
nego siedzenia z dala od swoich. Ciężko 
jest, naprawdę, tłumaczyć każdemu Z o- 
sobna. 

Staliśmy na redzie trelleborskiej o- 
krągło 21 dni. Przez ten czas trzykrotnie 
minęły nas szwedzkie jednostki wojenne: 
raz krążownik, drugi okręt podwodny i 
trzeci — dwa niszczyciele. Załoga żarto- 
wała sobie z tej racji, przypuszczejąc, że 
„Szwedzi mają nas ną oku”; do tego dow- 
cipu sosu podlała  strzelająca gdzieś na 
manewrach artyleria. 


Pewnego dnia zatrzymał sią opodal ja- 
kiś statek amerykański, idący z Gdyni. 
Przyjął pilota, po czym wysłał do nas ofi- 
cera z zapytaniem, czy nie zechcielibyśmy 
przyjąć dwóch „blindziarzy” którzy zade- 
kowali sie u nich w Gdyni i teraz dopiero 
zostali wykryci. Odpowiedź naszego ka- 
pitana była negatywna, no bo rzeczywiście 
— nie miała baba kłopotu... Amerykanin 
وی‎ coś pod nosem, i wrócił na sta- 
tek. 

Nasz kapitan od pierwszego dnia sta- 
nia na redzie twierdził *że na statku mu- 
si się chyba znajdować jakiś pechowiec, 
który ściągnął taką „klęskę? na statek. 
Kapitan przez całą wojnę pływał na 
wszystkich morzach świata, a jeszcze po- 
wiada, czegoś podobnego nie miał. Ka- 
zał przeszukać raz jeszcze wszystkie za- 
kamarki i luki, czy przypadkiem nie sie- 
dzi gdzieś „blind”. 


— Wyrzucę go za burtą 
cholerski świat. 

Ponieszałem go jak mogłem, że chyba 
nie ma żadnego takiego pasażera, bo ter- 
min „ujawniania się” minął już 25 
kwietnia, a zatem nie ma obawy. Wów- 
czas kapitan nieustępliwie i za wszelką 
cenę chciał dociec, kto na statku jest pe- 
chowym. W mesie oficerskiej mówiono 
w obecności kapitana, iż inżynier — pierw- 
szy mechanik Krzyża 


— mówił — 


dziński. Witaliśmy cztery transporty, 
pierwsze po okresie zimowym, naszych 
żołnierzy, powracających z Anglii do kraju. 


Wychodząc z założenia, że okno 
na świat jest po to, żeby nim wy- 
glądać, postanowiłem pewnego dnia 
— przy użyciu wszelkich dopusz- 
czalnych środków — dostać sie na 
jeden z naszych statków utrzymu- 
jących nieregularną na razie żeglugę 
z krajami dalekomorskimi. 

Wiedziałem z góry, że poza lako- 
niczną notatką w prasie: „S/s „Nar- 
wik” opuścił port gdyński...” kryje 
się wiele, wiele ciekawych rzeczy. 

Ów właśnie s/s „Narwik”, którego 
sylwetkę zresztą widzicie na winecie 
tytułowej stał się na przeciąg mie- 
sięcy moim światem, przy pomocy 
którego ruszyłem w świat. 

W rejsie tym bierze udział 9 ofi- 
cerów, 40 członków załogi i 1 dzien- 
nikarz (t. zn. ja), 2 koty, nieustalona 
na razie ilość myszy, 1 kanarek oraz 
wieksza ilość mikroskopijnych mró- 
wek południowo amerykańskich od- 
bywających tu w charakterze „blin- 
dziarzy” rejs powrotny do Argen- 
tyny. 

Trasa wiedzie nas z Gdyni do 
Southampton — Santos — Buenos 
Aires — Antwerpii و‎ z powrotem do 
Gdyni, 


Udało mi się pojechać raz z kapitanem 
na ląd. Byliśmy w stacji pilotów. Szwe- 
dzi są bardzo uprzejmi i dobrze wychowa- 
ni. Czuli oni tak wielkie zakłopotanie, z 
powodu naszego przymusowego postoju, 
iż wyczuwało się, że zrobiliby wszystko, 
co jest w ich mocy, abyśmy... zeszli im z 
oczu. No, bo tak: na pięterku ich obser- 
watorium ujrzałem na horyzoncie sylwet- 
kę naszego statku, Raz nań spojrzeć z da- 
leka, — ujdzie, bardzo ładny, dość nowo- 
czesny. Ale przez parę tygodni tak co 
dzień przychodzić do pracy i widzieć 
przed sobą sylwetkę tego samego „„Oobco- 
krajowca”, tak, to nie może być zbyt 
przyjemne. Tylko jeden ze Szwedów po- 
zwolił sobie na nienajgorszy zresztą dow- 
zip. Powiedział: „Stoicie już tak długo, 
że wkrótce będą wam przysługiwać 
szwedzkie obywatelstwa”. Pozostali pilo- 
ci byli bardziej milczący. W ciągu 2 go- 
dzin naszego pobytu w stacji, dialog mię- 
dzy nimi a nami był mniej więcej taki: 


Szwed: Ładna pogoda dziś, 


My: Tak, pierwszorzędna, zwłaszcza 
do żeglugi. 
Szwed: Jeah... (co oznacza niby „taak”). 


Milczenie. Patrzymy w morze. Po 
chwili: 

Szwed: Jeah... (zapala cygaro)... Jeah...: 

My: Ciekawi jesteśmy, co jutro powie 
Admiralicja Duńska w sprawie stawiania 
boj. 

Szwed: Jeah... 


Dopiero ożywili się, gdyśmy wspom- 


Gdyni, szwedzki port Trelleborg, 

który każdy z nas, odbywających 
„Rejs Nr. 5”, będzie pamiętał kto wie, czy 
nie całe życie. 


Wyruszyliśmy z Gdyni zaraz po ustą- 
pieniu lodów, nie podejrzewając nawet że 
lody okażą sią aż tak nieustępliwe, Kiedy 
19 kwietnia przybyliśmy do Trelleborga, 
aby przyjąć pilota, który by przeprowadził 
nas, w myśl obowiązującego porządku, 
przez Wielki Bełt na Kanał Kiloński oka- 
zało się, że pilot przybył tylko po to, aby 
oznajmić nam, że nie ma mowy o przejściu 
na Kilonię, ponieważ lody zniszczyły nie- 
mal wszystkie boje kierunkowe i wrako- 
we na tej trasie. Jak długo trzeba 4567 


J est pewien port, niedaleko zresztą 


„ABOUT 
FOURTEEN 
DAYS” 
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— około 14 dni, brzmiałą spokojna odpo- 
wiedź Szweda, jak gdyby tu chodziło o 14 
godzin. Tu muszę zaznaczyć, że mamy 


zbyt duże zanurzenie, które nie pozwala , 


-nam na przejście uporządkowanego już po 
kryzysie lodowym Sundu, tej drugiej ist- 
niejącej na Bałtyku drogi wypadowej na 
Morze Półmocne. 


To był pech nie lada. Z miejsca roz- 
padł się nasz konwój, ruszyliśmy bowiem 
z Gdyni z „Wolami* — „Morską” i „Sta- 
lową”, oraz z „Lechistanem”, które — mā- 


jąc mniejsze zanurzenie — podążyły bez 


przeszkód na Sund, Zaraz popsuły się 
wszystkim humory, — rzecz całkiem zro- 
zumiała, lecz to było niczym w porówna- 
niu z tym, jaka „chandra” ogarnęła nas 
nieco później, gdyśmy sia dowiedzieli, iż 
postoimy jeszcze dłużej! Każdy marynarz 
wie, o to długotrwałe stanie na redzie, 
bez możności zejścia na ląd, To są męki 
Tantale, zwłaszcza, gdy się widzi wielki 
ruch statków, zdążających w różnych kie- 
runkach. Mimo woli staliśmy się jakimś 
pięknym, acz upiornym  latarniowszem, 
czy wreszcie czymś w rodzaju pływającej 
Lloyd Register. Mijały nas statki różnych 
bander świata, mijały nas nasze dumne — 
„Batory”, „Sobieski”; pozdrawiały nas w 
swych powrotnych, dalekomorskich rejsach 
„Białystok” i „Lewant”; od czasu do cza- 
` su jakiś z naszych statków pytał drogą 


radiową „Co wy tutaj robicie,”. Chciało 
im się wówczas odpowiedzieć starym ka- 
wałem: ۱ 
| ERSTE 
TRELLEQOR 
„CZEKAMY 
NA TRAMWAJ”, | 
ON WISE > 
ې‎ 


ale nie wiem, co im odpowiedział podzi- 
wu godny ze swoim spokojem kpt. Szu- 
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ma jeszcze Niemcom robić przyjemność, 
zabawiając ich miłą rozmową w ich oj- 
czystym jązyku? 

Nieco później rozmawiam z tymże pilo- 
tem. Wspomina mi o tym, że dawno nie 
jadł tak dobrego obiadu, jak u nas, na 
statku (karmienie pilotów należy do zwy- 
czajów). 

— Marynarze 
ludzcy — dodał. 

Chciałem mu bardzo, bardzo dużo po- 
wiedzieć na ten temat, ale zaniechałem 
tego. Pomyślałem sobie o czymś, i za- 
miast splunąć, rzuciłem 906 
papierosa do wody. Kącikiem oka widzia- 
łem, jas Niemiec pożądliwie spojrzał 
w ślad za papierosem. 

Tak się jakoś dziwnie złożyło, że w tej 
samej niemal chwili w innym miejscu 
statku, toczyła się podobna rozmowa (o 
czym się dowiedziałem w parę godzin 
później) z drugim niemieckim sternikiem. 
Gdy i on tak zachwalał, żeśmy go dobrze 
nakarmili i, że dawno już nie pił tak 
wspaniałej, brazylijskiej kawy, w tym mo- 
mencie mijaliśmy w kanale jakieś osiedle, 
prawdopodobnie przesiedleńców. Była 
piękna niedziela, więc co żyło wszystko 
wyległo na brzeg opalać się i gapić na 
przejeżdżające statki. 

I oto z ust kilku niemieckich wyrost- 
ków, z brzegu, posypały sie okrzyki: — 
„Polnische Schweine”. 

Marynarze, którzy przed chwilą roz- 
mawiali z sternikiem, po wyładowaniu 
(słownym, oczywiście) swego oburzenia, 
spytali go, 20 on na to? Niemiec zmie- 
szał' się nieco, zaczerwienił. 

— Wiecie, różni ludzie bywają: 
tacy — odpowiedział. 

Działo się to 10 maja Roku Pańskiego 
1947, nazajutrz po uroczystym Dniu Zwy- 
ciestwa nad hitleryzmem, w 746 dni po 


sq Zawsze najbardziej 


tacy i 


akcie kapitulacyjnym Niemiec, działo się _ 


to w Kanale Kilońskim, leżącym w stre- 
fie okupacyjnej jednego z mocarstw 
„Wielkiej Czwórki”. 

I pomyśleć tylko, że parę godzin wcze- 
śniej mówił mi kapitan Szudziński, poka- 
zując na mosty, które mijaliśmy: „Oa, 
widzi pan, z tego mostu, jak płyneliśmy 
tędy przed wojną, Niemcy rzucali w nas 
kamieniami. A z tego tam domku, osten- 
tacyjnie otwierały się okna i gramofon ry- 
czał „Deutschland, Deutschland über al- 
les”. 

فا پر ¥ 

Późnym wieczorem wyszliśmy wreszcie 
z Kanału Kilońskiego i wypłyneliśmy na 
wody Morza Północnego, które figuruje 
w romerowskich atlasach, jako Morze 
Niemieckie. Dlaczego? 

Na razie żegnam, następną korespon- 
dencję z trasy Southampton — Santos wy- 
ślę już z Brazylii. Czołem! 


Józef BALCERAK 


۰ 


Oczom naszym przedstawił się widok, któ- 
ry częściowo przypominać mógł słynny 
karnawał wenecki. W całej zatoce kiloń- 
skiej roiło się od łodzi rybackich wszel- 
kiego typu. To codzienna wyprawa lud- 
ności Kilonii po „naszą rybą powszednią”. 
I tu, jak w wielu częściach Niemiec, lud- 
ność odczuwa dość dotkliwie przegraną, — 
tę smutną rzeczywistość pozostawioną lud- 
ności przez tego, który jej tyle obiecywał... 

Gdy statek nasz stanął w śluzie, celem 
dokonania formalności w związku z wej- 
ściem do Kanzłu, przybyło wielu pracow- 
ników portowych niemieckich, którzy sta- 
nąwszy przy burcie, początkowo nieśmia- 
ło — pod okiem kilku urzędników angiel- 
skich — zaczęli proponować zamianę róż- 
nych lornetek, zegarków j aparatów foto- 
greficznych na papierosy. Anglicy nie 
zwracają już zbytnio uwagi na te tran- 
sakcje, dokonywane na tym miejscu okrą- 
głą doba od wielu, wielu miesięcy. 

— Papierosy — powiedział mi jeden z 
urzędników niemieckich — to wielka rzecz 
u nas. Możemy 78 nie wszystko dostać. 
Są bardzo drogie, kosztują 7 marek sztu- 
ka. Na kartki otrzymujemy 40 szt. mie- 
siącznie, ale cóż to jest? 

Każdy Niemiec uważa za swój obowią- 


zek skarżyć się na los, celem wzbu- 
dzenia litości. Dziwna rzecz, oni chcą 
wzhudzić naszą 110661 Z jakiego ty- 


tułu, oczy z tego, że serce Słowianina po- 
trafi prędko zapomnieć i wiele przebaczyć? 
Z tym będzie, zdaje się, po ostatniej woj- 
nie nieco trudniej, Skarży się wzięty wraz 
z pilotem na pokład naszego statku ster- 
nik niemiecki: 

— Przysłali nam teraz Anglicy do wy- 
pełnienia arkusze z pytaniami. Każdy, 
który należał kiedyś do partii, czy orga- 
nizacji, me do wypełnienia aż 140 rubryk! 

— A pan ile wypełni? — pytam. 

— Ja dziesięć — dwanaście, Pracowa- 
łem w żegludze rzecznej. 

Pilot niemiecki, prowadzący 
jest wniebowzięty 


statek, 


NA WIDOK 
PAPIEROSA, 


którym częstuje go nasz kapitan. Otwie- 
ra swoją tabakierkę, w której znajdowało 
się około 10-ciu niedopałków, pokazuje ją 
kapitanowi, mówiąc: 

— Taak, zas... życie, 

Rozmowa prowadzona jest oczywiście 
w języku angielskim, co uważam za cał- 
kiem słuszne ze strony kpt. Szudzińskiego. 
Wystarczy, jeśli zaznaczę, że ojciec jego 
zabity został przez Niemców w czasie o- 
kupacji, a brat, który jest księdzem, prze- 
siedział kilka lat w Dachau. Czy teraz 


I-szy Konkurs Literacki 
DOMU WOJSKA POLSKIEGO I „POLSKI ZBROJNEJ ' 


p. t. „ŻOŁNIERZ WOŁA O PIEŚŃ“ 


Prace już opublikowane nie będą uwzglę- 


01132116. Dom Wojska Polskiego ma prawo 
rozpowszechniać utwory nagrodzone i wy- 
różnione, Wydawnictwo „Prasa Wojskowa” 
zastrzega sobie prawo pierwszeństwa w 
wydaniu nagrodzonych j nienagredzonych 
utworów, 


Maszynopisy i ewentualne czytelne rę- 
kopisy zaopatrzone pseudonimem (z poda- 
niem nazwiska i adresu w zamkniętej ko- 
percie) — należy kierować na adres: DOM 
WOJSKA POLSKIEGO — Warszawa, ulica 
Królewska 13 (Wydział Repertuaru i Twór- 
czości Literackiej). 


Uwaga: W jednym z najbliższych n- 
merów „M. P.” podamy warunki konkur- 
su na piosenkę marynarską. 
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Dom Wojska Polskiego i Redakcja „Pol- 
ski Zbrojnej” ogłasza konkurs na piosenkę 
żołnierską. Tematyka dowolna. 

Termin nadsyłania tekstów upływa z 
dniem 15 sierpnia 1947 r. Ogłoszenie wyni- 
ków konkursu nastąpi 1 września 1947 r. 


NAGRODY 


I-sza nagroda — 30.000 zł. 
II-ga nagroda (2) — po 20.000 zł. 
III-cia nagroda (2) — po 15.000 zł. 
Ogólna suma nagród — 100.000 zł. 


Jury: Ppłk. Piotr BOROWY, ppłk. Adam 
KORTA, Stanisław MALISZEWSKI, Piotr 
PERKOWSKI, płk. Henryk WERNER, 

Sekretarz: Jerzy LAU, 


Jury ma prawo łączyć nagrody i zmie- 
niać wysokość w ramach wyżej podanych. 


_ UKRYWA ۷ 
W KABINIE_ 
SWOJĄ ŻONĘ 


کو 

« Kobieta na statku — jak wiadomo — 

mniemaniu marynarzy, ściąga nieszczę- 
ście), steward Lis twierdził, iż to wszyst- 
ko dzieje się dlatego, że „radio” ożenił się 
przed samym rejsem. (Mowa jest o ofice- 
rze radiotelegrafiście). „Nie mógł tego 
zrobić po rejsie?” — dodał z wyrzutem. 

' Uwaga kapitana skupiła się z kolei na 
starszym oficerze nawigacyjnym (t. zw. 
pierwszy oficer) kpt. Leśniewskim, który 
zamusztroweł się na statek jeszcze w o- 
kresie lodów gdyńskich. Na szczęście, zo- 
stał on oczyszczony nieco później z „za- 
rzutu pechmana”, a było to pewnej nocy, 
gdy pośród mgły w Kanale La Manche 
nie zboczył ani trocha z kursu, czego do- 
wodem była kiwejąca się przed nami „jak 
byk” boja kierunkowa, zaznaczona na ma- 
pie nawigacyjnej. 

Nazajutrz podszedł do mnie kpt. Szu- 


dziński { powiedział, bacznie patrząc mi. 


w Oczy: 

— Panie redaktorze, podaję do pańskiej 
łaskawej wiadomości, iż pechowym czło- 
wiekiem na tym statku nie jest kapitan 


Leśniewski. Stwierdziłem to ostatniej 
nocy. Tu musi być ktoś inny.. | 
— Aha... — pomyślałem sobie — po- 


dejrzenie z kolei padnie na mnie. Ale nie, 
co do mojej skromnej osoby, jestem pe- 
wien, że nie jestem pechowcem, ani fata- 
listą. 

Pecha ma bez wątpienia... sam kapitan 
Szadziński Pech ten polega na tym, że 
nie wyrzucił mnie zawczasu za burtę. 
Biedny kapitan, nie wie o tym, że dzien- 
nikarz potrafi sprowadzić najwiekszą pla- 
ge .Ze bedzie pisał, smarował. wtrącał się 
gdzie trzeba i nie trzeba, kręcił radio, nie 
będzie grał w brydża ani w „kierki”, że 
będzie zadawał głupie pytania, może się 
wdać gdzieś w drake portowa w poszuki- 
waniu senszcji i statek nazwie okrętem i 
bedzie palił tylko cudze papierosy, a gdy 
zejdzie na ląd w Anglii, podejdzie do an- 
gielskiego Bobby” na rogu i spyta po an- 
gielsku ‚Do you speak english”? i t d: 
it. ۰ 


Ranek dnia 10-go maja zastał nas przy 
śluzie Kanału Kilońskiego. Dzień 9 maja, 
obchodzony przez cały demokratyczny 
świat, jako dzień Zwycięstwa, był i na- 
szym świętem. Odnieśliśmy bowiem tak- 
że zwycięstwo,  (wszalka cierpliwość 0 
swoje granice, "po przexroczenia 58 
nastepuje. czasami nagroda). Długotrwałe 
oczekiwanie skończyło się z chwilą przy- 
bycia na nasz pokład pilota szwedzkiego, 
który miał nas poprowadzić do Kanału 
Kilońskiego. 140 mtr. pokład „Narwiku? 
wyglądał jak mrowisko, w które wetknie- 
ty został kij. Nic dziwnego: 21 dni stania 
na redzie, bez możności schodzenia na 
ląd, to chyba jeden z rekordów naszej 
marynarki handlowej, który odnotowany 
będzie niewątpliwie na czarnej liście 
GAL,u, do którego ten statek należy. 21 
dni stania, w czasie którego porabiło się 
na statku mase wszelkiego rodzaju re- 
montów i napraw, przeczytało całą bi- 
blioteka, która miała starczyć na kilku- 
miesięczny rejs. 

Stanęliśmy wreszcie u wylotu kanału, 


W ŚLUZIE 
HOLTENAU. 


do samolotu rakietowego 


to, że nie potrzebują one działa - lu- 
fy, a wyrzutnie ich są proste i lekkie. 
Z jednego okrętu np. może być od- 
dana salwa pocisków rakietowych, 
równająca się sile ognia kilku zespo- 
łów. Ciężkimi pociskami rakietowy- 
mi można strzelać zarówno z samo- 
lotów jak i z małych jednostek mor- 
skich (barki desantowe i t. d.). Kali- 


ber tych pocisków i waga, mo- 
gą być bardzo wielkie. Pociski 
te mogą mieć zasięg nieosiągalny 
dla zwykłej artylerii. W poci- 


skach rakietowych—kierowanych za- 
zwyczaj spalają się zamiast prochu, 
mieszanki specjalnego paliwa. Pocisk 
o takim napędzie podnosi się prawie 
pionowo na kilka kilometrów w gó- 
rę. po czym praca strumienia 'prze- 
rywa się i pocisk kładzie się automa- 
tycznie na kurs, lecąc tą szybkością. 
jaka nadana mu została podczas pod- 
ncszenia się. Pociski tego typu pod- 
czas wojny posiadały 
ZASIEG 400 KM, 

długość ich wynosiła 14 m, wa- 
ga 12 ton, a waga materiałów wy- 
buchowych 1 tonę. Jedyną wadą tych 
pocisków jest stosunkowo mała cel- 
ność, chociaż są one wyposażone w 


automatyczne przyrządy skierowu- 
jące. 

Podstawy i główne zasady teorii 
lotu pocisków rakietowych zostały 
wypracowane przez uczonego ra- 


dzieckiego K. E. Ciofkowskiego. Stu- 
dia nad lotem takiego pocisku przed- 
stawiają bardzo skomplikowane za- 
dania mechaniki teoretycznej. 
Zasady napędu rakietowego zosta- 
ły także wykorzystane dla porusza- 
nia samolotów, Pojawiły się one (by- 
ły to początkowo tylko myśliwce) już 
podczas wojny. Samolot taki még! 
rozwinąć w przeciągu 3 — 5 minut 
szybkość 900 km na wysokości 6.000 
m. Nie potrzebując tlenu do spala- 
nia paliwa w silniku, samolot rakie- 
towy może rozwijać ogromną szyb- 
kość na wielkich wysokościach. W 
odróżnieniu od pocisków, samolot ra- 
kietowy posiada silnik reaktywny 
działający nieprzerwanie podczas ca- 
lego lotu, Obecnie wprowadzono tak- 
że odmienne silniki samolotowe tak 
zwane turbo - reaktywne, co pozwo- 
li na zwiększenie szybkości i zasięgu. 
W samolotach tego typu, dla zmniej- 
szenia straty energii unoszonej, stru- 
mieniem gazów zainstalowano przed 
kamera spalania szecjalny kompre- 
sor. zwiększający ciśnienie powietrza 
do kiłku atmosfer. Kompresor poru- 
szany jest przez turbinę napędzaną 
goracymi sualinami wychodzącymi 
z kamery. Turbina jak wiadomo jest 
najbardziej wydajnym środkiem na- 
pedowym obecnej doby. Moc kilku 
tvsiccv koni mechanicznych można 
otrzymać z turbiny o średnicy mniej- 


jących sie podczas lotu pocisku z ka- 
mery. Z biegiem czasu naukowcy ra- 
dzieccy zbadali bliżej procesy spala- 
nia się różnego rodzaju prochów w 
kamerach i przestudiowal: mechani- 


V2 w eksperymentalnym locie do stratosfery, 


kę lotu pocisków rakietowych, co po- 
zwoliło na udoskonalenie ich kon- 
strukcji. W ten sposób właśnie po- 
wstały radzieckie ,„Katiusze'. Głów- 
ną zaletą pocisków rakietowych jest 


Od.„Katiuszy” 


rasa codzienna, jak również 

i pisma fachowe wiele miej- 

Sca i uwagi poświęcają ostat- 
nio sprawie doświadczeń z energią 
atomową 1 napędem rakietowym, 
przy czym omawia się te rzeczy nie- 
mal wyłącznie pod kątem ich woj- 
skowego wykorzystania. Odnosi się 
to w pierwszym rzędzie do pracy 
państw zachodnich, która od pewnego 
czasu stara się te epokowe wynalazki 
wykorzystać dla celów politycznego 
szantażu i zastraszenia. Charaktery- 
stycznym momentem jest przy tym 
to, że ogólnie przyjmuje się w enun- 
cjacjach na temat energii atomowej 
i napędu rakietowego, że wynalazki 
te i odkrycia dokonane zostały przez 
uczonych anglosaskich, co dowodzi 
tylko o tendencyjnych, nierzetelnych 
nastawieniach prasy anglo - amery- 
kańskiej. Faktem jest, że zarówno w 
dziedzinie energii atomowej jak į na- 
pędu rakietowego poważne rezulta- 
ty osiągnęli uczeni radzieccy, Zwłasz- 
cza jeśli chodzi o napęd rakietowy, to 
Związek Radziecki może wykazać się 
nie tylko wielkimi, praktycznymi osią- 
gnięciami w tej dziedzinie, ale także 
prawem pierwszeństwa pod wieloma 
względami. Powszechnie wiadomym 
jest, że Związek Radziecki pierwszy 
zastosował i to na wielką skalę jesz- 
cze podczas wojny, pociski rakieto- 
we — były to słynne t. zw. 

„KATIUSZE:*, 

które tyle strat przyczyniły Niem- 
com. Ponadto uczeni radzieccy byli 
pierwszymi twórcami teorii o napę- 
dzie rakietowym. 

Wiele mówi się obecnie o zastoso- 
waniu pocisków artyleryjskich, czy 
też torped o napędzie rakietowym na 
okrętach wojennych. Według nie- 
ktćrych wybitnych fachowców mor- 
skich miałoby to dokonać w następ- 
stwie zupe'nego przewrotu nie tylko 
w morskiej technice wojennej, ale i 
w samej taktyce, a nawet strategii. 
Ciekawym więc niewątpliwie będzie 
zapoznanie Się z opinią znanych nau- 
kowców radzieckich akademików: 
Christjanowicza i Simonowa, którzy 
od szeregu lat już rozpracowują za- 
gadnienia techniki rakietowej. 

Akademicy radzieccy twierdzą, że— 
stworzenie tej techniki jest niewąt- 
pliwie jednym z największych osią- 
gnięć naukowych ostatnich lat. Za- 
stosowanie jej miało miejsce w pier- 
wszym rzędzie w artylerii. Zwykły 
pocisk artyleryjski nabiera szybkości 
w wyniku ciśnienia gazów procho- 
wych w lufie działa, pocisk rakieto- 
wy natomiast w pierwszej fazie swe- 
go rozwoju posiada specjalną kame- 
re, w której mieścił się ładunek pro- 
chu. Pocisk ten nabierał szybkości 
na skutek reakcji strumienia gora- 
cych gazów prochowych, wyrywa- 
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trznej samolotów śmigłowych, د‎ flo- 
tylla okrętów wyposażonych w poci- 
skj rakietowe może śmiało stawiać 
czoło artylerii całego frontu w wy- 
padku operacji desantowo - inwazyj- 
nych. 

Z tego krótkiego przeglądu uwag 
uczonych radzieckich widać, że wpro- 
wadzenie techniki rakietowej rady- 
kalnie zmieni sposoby wojowania i 
taktykę morską. A 

Żyjemy w dobie ' wielkich przeo- 
brażeń 1 przełomów technicznych. 
Tysiące uczonych poświęca się pracy 
nad odkryciami. W pracy tej stoi w 
pierwszym rzędzie Zwiazek Radziec- 


ki, gdzie kadry fachowców tej miary 
jak przytoczeni wyżej akademicy 
Christjanowicz i Ciołkowski pracują 
nad tymi wielkimi zagadnieniami 
współczesnej techniki i już dziś mogą 
Się poszczycić poważnymi osiągnię- 
ciami. 

O ile państwa anglosaskie próbują 
owoce prac naukowych użyć jako 


straszaka politycznego to jedynym: 


celem Nauki Radzieckiej jest zabez- 
pieczenie świata raz na zawsze od ka- 
taklizmu wojny przez stworzenie ta- 
kiej potęgi, którą zastraszyć się nie da. 
W. 
zm" S حم‎ 991١ 


suchy opis ostatniego kata- 
klizmu nie powinien przemil- 
czeć oskarżeń pod adresem 
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.Strona morska' sprawozida- 
jak zresztą we wszyst- 
kich publikacjach tego rodza- 


nych - konstruktorów o zbudowaniu 
silnika spalania wewnętrznego, o ru- 
chu obrotowym, a nie powrotno - po- 
stępowym. Samoloty z takimi silni- 
kami już obecnie osiagają szybkość 
do 1.000 km/godz. 

Samoloty rakietowe mogą być sto- 
sowane z powodzeniem na okrętach 
1to w znacznie większym stopniu niż 
samoloty śmigłowe, gdyż ich zdol- 
ność pcdnoszenia się jest tego rodza- 
ju ,że.nie wymagają wiele miejsca do 
startu. Oznacza to, że 
SAMOLOTY RAKIĘTOWE 
będą mogły być  zaokrętowane 
nawet 


na małych okrętach i bę- 


dą z nimi współdziałały w każ- 
dej, nawet najdrobniejszej operacji 
bojowej. Zastosowanie napędu ra- 
kietowego do samolotów lotnictwa 
morskiego jeszcze bardziej zwiększy 
jego skuteczność w wspieraniu wła- 
snej floty. 

Samoloty o napędzie turbo - reak- 
tywnym i pociski rakietowe już obec- 
nie znajdują zastosowanie we flo- 
tach wojennych. Dzieje się to pod- 
czas manewrów i przeróżnych prób. 
Okręt posiadający kilkadziesiąt sa- 
molotów rakietowych stanowić bę- 
dzie siłę równą całej flotylli powie- 


nia, 


od całośc: i nie jest dziełem 
U.S.I.S'u. Odnosi się wrażenie, 
że książka była obliczona na 


narodu morderców przytacza- 
jąc tylko „wyłącznie fakty, a 
nie opinie i sądy” o obozach 
zniszczeń, komorach gazowych, 
krematoriach, wiwisekcjach 
robionych bez narkozy, stery- 
lizacji 1 t. d. i t. d, aktów woj- 
ny bez precedensu na które w 
głównym procencie 7 
się blisko stumilionowe jej 
straty ogarniając nie wojsko 
i nie zbrojnych powstańców, 
a najspokojniejszą niewinna 
ludność cywilną, dzieci, ko- 
biety : starców. Książka o 
drugiej wojnie światowej bez 
poruszania tych tematów mo- 
że sobie co najwyżej rościć 
pretensję do tytułu: Chrono- 
logia wydarzeń militarnych 
Drugiej Wojny. Nie tracimy 
jednak nadziei że historycy 
zachodu nie pominą w swych 
przyszłych pracach prawdzi- 
wie naukowych podkreślenia 
tych elementów, których brak 


'w dziele U.S.I.S'u pozosta- 
wia gorzkawy osad. 

NAUTA. 
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ju, dużo słabiej ujęta od opi- 
su lądowych wydarzeń wojen- 
nych W tym wypadku jednak 


„Druga Wojna Światowa” 
szczególnie traci na tym po- 
wszechnym mankamencie, 


gdyż właściwie główny ciężar 
gatunkowy jej treści położony 
jest niewspóimiernie na zma- 
gania amerykańsko ¬ japoń- 
skie, a więc par excellence — 
morskie zakończone nota bene 
jeszcze później. 

Ale nie tutaj należy wystą- 
pić z głównymi zarzutami, Po- 
mińmy również zbyt stromo 
spadający degresywny postęp 
geometrycznie malejącej oce- 
ny militarnych wkładów ma- 
luczkich tego świata ٥ 
wspólnego dzieła. Przemilczmy 
rawet ocenę stosunku włożone- 
so wkładu krwi poszczególnych 
rarcdów lub raczej ich grup. 

Nie możemy się jednak po- 
wstrzymać już tylko chociaż- 
by w imię honoru człowieczen- 
stwa od uwagi iż żaden, choć- 
by najbardziej ogólnikowy i 


jakieś wzwnętrzne przejścio- 
we potrzeby 


amerykańskie 


szej niż metr. Projektowanie turbiny. 


jest jednak zadaniem bardzo trud- 
nym. Trzeba skonstruować przecież 
masywną turbinę pracująca przy 
ogromnych ' szybkościach 09701٥ 
wych i wysokiej temperaturze spa- 
lin. Podczas pracy turbina taka 
rozgrzewa się do czerwoności. Głów- 


ne jej zalety to mały rozmiar, nie-. 


wielka waga, a potężna moc. Ekono- 
miczność silnika turbo - reaktywne- 
go przy szybkości 800—900 km/godz. 
jest taka sama jak u zwykłego samo- 
lotu śmigłowego, ale przy dalszym 
zwiększaniu szybkości ekonomiczność 
samolotu reaktywnego będzie wzra- 


Ostrzeliwanie z samolotu pociskami rakietowymi, 


stać, podczas gdy w śmigle maleje na 
skutek zwiększonego oporu powie- 
trza przy obrotach szybszych od 
szybkości dźwięku. 

Silnik turbo - reaktywny jest przy 
tym bardzo prosty dla kierowania 
i zabezpiecza, w izrzeciwieństwie do 
silnika  powietrzno - reaktywnego, 
samodzielne startowanie samolotu. 
Silnik ten nie potrzebuje jako mate- 
riału  palnego wysokogatunkowej 
benzyny, lecz może pracować nawet 
na zwykłej nafcie. Godne pcdkreśle- 
nia jest także to, że w silniku tym 
zrealizowała się myśl dawnych uczo- 


7 Wydacnict ut 


A oto za witrynami księgar- 
skim: nowa książka. Jest nią 


wydańa przez Biuro Informa- 371 
cji Stanów Zjednoczonych E 
(U.S.I.S) — „Druga Wojna 
Światowa”. 


Na wstępie zastrzeżenie, że 
książka przedstawia „wyłącz- 


nie fakty” a nie opinie czy 
sądy... Zrozumiała rzecz, że 
Il-ej Wojny nikt nie zdoła 


zamknąć inaczej w 440 stront- 
cach. Ksiażką czyta się z za- 
interesowaniem i bez odkła- 
dania jej na bok. Przeczy- 
tawszy 31056 uświadamia- 
my sobie przede wszystkiem, 
że książkę t} będziemy zawsze 
brać də ręki kiedy tylko bę- 
dzie nam potrzebna jakaś da- 
ta. minionej wojny, ale.. tyl- 
ko Poza tym książka nie była 
dokoliczona przez jej auto- 
rów z dniem kapitulacji. a na rĄ 
całe pół roku przed zakończe- 
niem wojny w Europie. Do- 
datkowy rozdział uzupełnia- 
jacy dopisany przez polskich 
wydawców znacznie odbiega 


ZAS ۰ 


وی 


۰ z Ld 
papierowa z ekranów „Ac- 
tualitć” za jednego franka, 


Zmienialiśmy 
Coraz częściej ktoś z nas nie 
wracał. O sen i jedzenie by- 
ło coraz trudniej, o morder- 
czą pracę coraz łatwiej, ۰ 
faliśmy się niestety, ciągle 
na południe. W tym zgiel- 
ku i znużeniu nie oczekiwa: 
łem żadnego listu od Ciebie. 
Myślałem czasem, że może 
znowu będzie coś w gaze- 
tach. Ale gazety trzymały 
się uparcie tematu Cambrai 
i Valenciennes. Potem przy- 
szło Arras i Dunkierka, po- 
tem Somma i z nagla osza- 
łamiający cios: Paryż. 


lotniska, 


Byłem w wirze rzucają- 
cym z miejsca na miejsce, 
poprzez rwące poczynania 
i ginące nadzieje, przez 
zmartwiałość i depresję. 
Wyrzucilo mnie w końcu w 
Algerze. 


Pamiętam ten poranek. 
Czekałem na jakiś autobus. 
Pod czystym, wysokim nie- 
bem pięły się w górę biale 
fasady domów, z bogactwem 
zieleni. Pod leniwymi pal- 
mami wyrostki arabskie 
czyhały na kilka centimów. 


Wtedy właśnie przeglądając 
z nieróbstwa i nudów gaze- 
tę, spostrzegłem suchą no- 
tatkę: 


„Le sous-marin 7 
doit être considéré comme 
perdu. On lui attribue le 
coulage de cinq unités en- 
nemies”. 


zje 


I to było już wszystko, 


Taki był koniec epopei 
pewnego okrętu, którego 
nazwę powtarzały w pierw- 
szych dniach wojny szpalty 
dzienników całego Świata, 
okrętu symbolu, okrętu-le- 


gendy. 

Francuzi nadali mu naz- 
wę: — „Le sous-marin fan- 
tôme”. 


SKRZYDŁA i MOTOR” 


ADRES Red. i Adm. Warszawa 
ulica Królewska 2. 


Leży przede mną Szaro-oprawna, niepokaźna ksią- 
żeczka Stefana Łaszkiewicza, zatytułowana „Szum mło- 
dości”. Autor, kolega szkolny ostatniego ۳ 
ORP „Orzeł”, przedstawił losy komandora ppor. Gru- 
dzińskiego — nawiązując do wspólnych młodzieńczych 
przeżyć, i dzieje „Orła” zaobserwowane z perspektywy 
okopów Cambrai, w środowisku błękitnych „poilus”. 

Jeśli znalazłby się dziś ktoś, kto by nie znał histo- 
rii tego okrętu podwodnego — przypomnę tutaj naj- 
ważniejsze fakty, Uchodząc szczęśliwie przed atakami 
wroga, okręt zawija w połowie września 1939 r. do 
Tallina, prosząc o pomoc lekarską dla cieżko chorego 
dowódcy. Tutaj jednak zostaje on bezprawnie zatrzy- 
many, załoga internowana na pokładzie, a akręt roz- 
brojony. Nowy dowódca — kmdr. ppor. Grudziński 
(wtedy jeszcze kapitan) decyduje się na śmiałe przed- 
Sięwzięcie. Bez map, bez przyrządów nawigacyjnych, 
bez uzbrojenia, „Orzeł”* ucieka w nocy z Tallina i krą- 
ży po Bałtyku, w połowie października przechodząc 
Cieśniny Duńskie, Był to. wyczyn niemal legendarny, 
który rozsławił jego imie na cały świat. Potem przy- 
szły walki u wybrzeży niemieckich, zatopienie „Rio de 
Janeiro”, aż wreszcie tragiczny koniec. Na początku 
października 1940 okręt nie powraca z patrolu w rejo- 
nie 11615013101. Okoliczności jednak, miejsce i data 
tego wydarzenia nie są dokładnie wiadome. Poszedł 
na dno wraz ze swym dowódcą i całą załogą, liczącą 
58 ludzi. (sier.) 


Dowódca ORP „Orzeł”, ś. p. kmdr. ppor. Grudziński. 
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o był mój ostatni list 
do Ciebie, mój Stary, 
na który już nie o- 
trzymałem odpowiedzi. Na- 
wet nie wiem czy go czytałeś, 
Jak piorun z jasnego nieba 
zaczęły się sypać: Norwe- 
gia, Dania i Holandią. Wie- 
działem, że nie gnijesz w 


przystani w tych czasach 
gorących i podstępnych. 
Rzeczywistość zabrzmiala 


wkrótce komunikatami we 
wszystkich gazetach. 


„Wspaniale sukcesy pol- 
skiego okrętu podwodnego”, 
„Orzeł” zaatakował konwój 
niemiecki u wybrzeży nor- 
weskich i zatopił kilka stat- 
ków”. f 

Tam gdzie było ognisko 
walk, gdzie znowu, jak 
przed pół rokiem wyłado- 
wywały się szalone moce 
tysiącami ludzi, setkami o- 
krętów i samolotów, tona- 
mi ekrazytu i stali, tam trze- 
ba było szukać Ciebie. I le- 
dwo zamilkly gazety i ze 
szpalt znikła nazwa ,,0- 
rzeł”, przyszły wieści jesz- 
cze wspanialsze, jeszcze bar: 
dziej napelniające serca 
dumą. „Orzeł” zatopił duży 
transportowiec niemiecki 
„Rio de Janeiro” z mcteria- 
łem wojennym i wojskiem”. 

Koledzy Francuzi gratu- 
lowali nam, Polakom. ٠ 
liśmy zdrowie „Orła” i jego 
dowódcy. Poprzez różową 
mgłę szampana myślałem, 
jak Śmieszne i nieprzeuwi- 
dziane jest życie... 

... Norwegia, Dania i ۰ 
landia. Przyszła kolej na 
Belgię i Francję. „Dolce far 
niente”? wraz z polowaniem 
na rozpoznawcze samoloty 
niemieckie, wraz z ۰ 
nem i unormowanym try- 
bem życia zgasło za jednym 
zamachem. Przyszły bom- 
by, walki, pościgi i uciecz- 
ki. Przyszła pierwsza krew, 
plamiąc zieleń lotniska. 
Twarze poważniały. Więc to 
jednak była wojna. Nie ta 
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LATAJĄCA TORPEDA 
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12. Ześlizgi torped powietrznych. 

Rysunek poniżej wyjaśnią poglądowo 
użycie takiej latającej torpedy w walce 
morskiej (Okręt 1) wystrzeliwszy torpedę 
powietrzną skierowuje ją w trakcie prze- 
lotu do upatrzonego celu jakim jest okręt 
nieprzyjacielski, e 

Dalokierowanie radiowe w tym wypad- 
ku odbywa się z masztu okrętu strzelają- 
cego. 

W naszym wypadku wystrzelona lata- 
jąca torpeda nie osiągnęła zamierzonego 
celu — zniszczył ją myśliwiec (6) który wy- 
startował z nieprzyjacielskiego lotniskowca. 
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Aparatura odbiorcza radiokierownicza 
Bąkowe urządzenia stabilizacyjne 
Serwomotory automatycznego piloto- 
wania. 

Statecznik pionowy ze sterem kierun- 
kowym. 

Poczwórny zespół rakietowy napędu. 
Wylot napędu rakietowego oraz sta- 
tecznik poziomy ze sterem wysoko- 
ściowym. 


. Światła kontrolne — służą do obser- 


wacji lotu torpedy przez podążającego 
za nią lotnika, a co za tym idzie — 
do jej daloskierowywania, 

Lotki, (Rozpietość płatów — ek, 6 m.) 


11. 


Ten samoczynny radiokierowany pocisk 
zwany „latającą torpedą” jest dalszym 
etapem udoskonalania  osławionych nie- 
mieckich pocisków V które miały wygrać 
Hitlerowi jego bandycką wojnę. „Ulep- 
szenie” nowego modelu polega na umożli- 
wieniu dalokierowania nim Za pomocą 
specjalnych fal radio į lecącego w ślad na 
bezpiecznej odległości samolotu, 

1. Samolot kierujący torpedą powietrzną 
podczas jej przelotu do celu. 

2. Głowa bojowa zawierająca materiał 
kruszący. 

3. Baterie akumulatorów zasilające prą- 

„dem dalej wymienione mechanizmy, 
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FLOTA SZWEDZKA 


(Dokończenie z poprzedniego numeru). 


„Wachtmaister' z 1914-18 r. o 465 t, 4 ken”, „Tumlaren*, „Dykaren”, „Sjoehas- 
dz. — 75 mm, 1 — 25 mm pl, 4 WTR — ten", „Sjoeormen” (z tych trzy pierwsze 
456 mm, rozwijające 34 węzłv, oraz „Hu- budow, 1936-38, reszta 1939-41) 580 ٢ 2 dz 


gin"; „Ragnar”, „Sigard'* i „Vidar” (z ro- 
ku 1906-11) — 360 t 3 dz. — 75 mm, 4 
WTR — 456, szybkość 30 węzłów. 
Przechodząc z kolei do szwedzkich o- 
kretów podwodnych, musimy podkreślić, że 


- 40 mm pi., 6 WTR — 533 mm, szybkość 
15/10 w. Załoga 32 1, („„Sjoebjoernen” za- 
tonął w 1942 r. przy kolizji z statkiem 
handlowym lecz w następnym roku został 
wydobyty i naprawiony), Dalej klasa „Del- 


są one zupełnie nowoczesne i gros ich — 18 finen” z okrętami „Delfinen“ i „Nord- 
jednostek zostało zbudowanych w czasie  kapparen*, „Springaren”  wypierzjącymi 
wojny przy wykorzystaniu niemieckich 540 t o uzbrojenia — 1 dz. — 57 mm pl, 
dośw:adczeń. i 4 WTR — 533 mm. Szybkość 15/10 w. 


Dzielą się one na pełnomorskie į przy- Oraz klasa „Draken”* z „Draken” i „Grip- 


brzeżne. W pierwszej grupie są pen” o danych 667 t. 1 dz. — 102 mm, pl, 
klasy: „N“ „Naecken”, „Najed”, „Neptun' 1 dz. — 25 mm pl, 4 WTR — 533 mm. 
Szybkość 15/9 w. Rok bud. — 1926-28. 


„Uiven”. z tej klasy zatoną: w 1943 roku 
najechawszy na minę pod Marstrand. 


W grupie o. p. przybrzeżnych mamy 
tylko 1 typ — „U z 9-ciu jednostkami 
„U 1 do 9” zbudowanymi w latach 1941-44 
o wyporności 367 t, uzbrojone w 1 dz. — 


20 mm pl. 1 4 WTR — 533. 

Z okrętów mniejszych wymienić należy, 
stary stawiacz min „Clas Fleming” 
(z 1912 roku) wypierający 1735 ton. 
Następnie trałowce w liczbie 42-u, 
trzech typów: pełnomorski „Arholma” 


365—395 t. 2 dz. — 102 mm, 2 — 25 mm pl. 
szybk. 17 w, (14 jednostek) „Starkodder” i 
„Stybjoern” (byłe poławiacze wielorybów) 
o 375 i 350 tonach i szybk, 11 węzłów. Oraz 
przybrzeżny „M 1 do M 26” od 50 do 65 t. 
uzbrojony w 1 dz, — 20 mm pl, rozwijają- 
cy 13 w. Wśród okrątów strażniczych ma- 
my 4 typu „Jaegaren' o 287 t. 3 dz — 
75 mm, 2 — 25 pl. i 23 węzłach i 22 ścigacze 
typu „V” o 90—105 tonach, 1 dz, — 40 mm, 
1 do 2 WTR — 456, szybkie na 21 do 25 w. 
Wreszcie oprócz wymienionych jednostek 
fiota szwedzka  rozporządza 21 ściga- 
czami różnych typów i szeregiem jedno- 
stek pomocniczych z lodołamaczam: „At- 


Szwedzki ZA obzony wybrzeża 
„Drottning Victoria’, 


۶ 
i „Klas. 


Szybkość 39 ۷۷۰2101۷. Klasa „Visby”, zbu- 
dowana w krótkim czasie między 1941-43 
rokiem, zwraca uwagą swym silnym uzbro- 
jeniem p:otniczym oraz innym niż na kla- 
sie „Goeteborg” ustawieniem artylerii 
głównej (1 0213870 na dziobie, 2 pojedyńcze 
na rufie). 


Prototypem .Miast' jest klasa „Erens- 
106107 (budowana 1924—32) z jednostkami 
„Ehrenskoeld', „Nordenskjoeld” 
Horn" o wyporności 940 t, (III—1020 t.) 
3 dz. — 120 mm, 4 dz. — 25 mm pl. (III — 
6 dz.) 6 WTR —- 533 mm. Przy mocy ma- 
szyn 24000 KM osiągają szybkość 35 w. Za- 
 łoga 1251. „Klas Horn” który zatonął wraz 
z czwartym okrętem tej klasy „Klas Ugg:.ą'' 
na skutek eksplozji we wrześniu 1941 zo- 
sta! następnie wydobyty i naprawiony, 
„Klas Uggla” zaś skreślony z listy po da- 
remnych próbach reperacji. 


Wreszcie typem średniego niszczyciela 
są dwa zakupione w 1940 r, we Włoszech 
„Psilander” i „Puke” (ex „Giovanni Nico- 
tera” i „Bettino Ricasoli”), wypierające po 
935 t. Uzbrojone w 4 dz. — 120 mm, 2—40 
mm pl, 4 WTR — 533 mm, Załoga 120 1. 
Szybkość 35 węzłów. 


W grupie torpedowców wysuwa się 
na czoło zbadowana w czasie wojny, 
między 1941 a 42 rokiem klasa „Mode” o 
"czterech okrętach. „Mode”, „Magne”, 
„Mjoelner”, „Munin” po 635 t. 3 dz, — 102 
mm pl., 2 dz. — 40 mm pl., 2 dz. — 25 mm 
pl, 3 WTR — 533 mm. Szybkość 30 węz- 
iów Załoga 100 1. Jest ona zmodyfikowa- 
nym typem byłych włoskich torpedowców 
„Astore” i „Spica” — obecna nazwa „Re- 


mus” i „Romulus”, zakupionych we Wto- 
szech w 1940 r. Dane ich są następujące: 
rok bud. — 1932—35, wyporność 638 t., u- 


zbrojenie 3 dz, — 100 mm pl. 6 dz, — 0 
mm pl., 4 WTR — 456 mm, 2 WBG i miny. 
Szybkość 34 w. Załoga 94 1. W końcu zam- 


l le”, „Ymer? oraz okretem szpitalnym 
kniemy szeregi szwedzkich niszczycieli sze- z roku 1942 o wyporności 545 t. szybkości pring Carl” włacznie. 
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blica rozdzielcza stała w wodzie. ۰ 
nocześnie. gdzieś na dole. w przedziale 


kompasów, żyro wyskoczyło z łożysk. 


Słowem, wszędzie odezwały się braki 
i coraz to inne meldunki o uszkodze- 
niach. 


Przede wszystkim odczuliśmy jed- 
nak brak tamtych, co pozostali za 7 
mi, pod wodą. 


Nie skończyło się na tym. ۰ 
liśmy ster na burtę. Jedna maszyna 
stała na stop”, druga powoli 6 
dziób po odchodzącym grzebieniu fali. 
Naraz okret zatrzymał się, Próbowa- 
liśmy zarzucić wstecz drugą maszyną. 
Nie pomogło — iść dalej nie chciał. 
Zatrzymaliśmy się bez ruchu, zdani zu- 
0611116 na łaskę morza. 


Pozostało nam tylko czekać, licząc 
się z myślą, że kilka fal  przeroluje 
przez nas, zanim się rozkręcimy. Ryta 


to ryzykowna sytuacja. W każdej chwili . 


mogło się powtórzyć 


przedtem. Maszyny pracowaly teraz 


całą mocą: — jedna naprzód, druga 
wstecz. Tymczasem, jeden po drugim, 


zwalały się na nas grzbiety fal, na 


szczęście jednak nie tak gwaltownie. 
I chociaż róża kompasu szalała — wa- 
hania jej przesuwały się w jedną 
stronę. 


Wreszcie znaleźliśmy się na prze- 
ciwnym kursie, Tu zaczął się inny roz- 
dział w tym rejsie: - karkoltomna jaz- 
da z falą. Każdy nowy jej grzbiet do- 
8011101 ruję, unosił ją powoli ku niebu 
i przesuwał, gdzie popadło. Co najgor- 
sze, każdy taki grzbiet trzymał nasz 
okręt pochylony glęboko na długim, 
wolno przeganiającym nas stoku i nie 
pozwalał nam wstać. Woda w zbiorni- 
kach, ropa, cały balast, wszystko zwa- 
lało się w ten sposób ۰ na jedną burtę. 
Dla okrętu było to bardziej niebez- 
pieczne, niż dotychczasowe rycie dzio- 
bem pod falę, 

W dodatku, pędząca od rufy gęsta, 
słona mgła, w dalszym ciągu przysła- 
niała widok. Chwilami z pomostu nie 
mogliśmy dostrzec nawet 0 
dziobu. 

Pomyśleliśmy o naszych rozbitkach, 
Niestety, daremne bylo za nimi szuka- 
nie. Po kwadransie zawróciliśmy, nie 
zobaczywszy ani Śladu po nich, ani po 
dwuch naszych straconych łodziach. 
Stojący na skrzydle pomostu sygnali- 
sta, nakreślił w powietrzu ręką wielki 
krzyż i mruknął: 

-— Panie, świeć nad ich duszami!.., 


Ktoś wiedy obok niego, wpatrzony 
w mgle za rufą, dodat szeptem: 


— Kiedyś i nas wszystkich spotka 
io samo! 


Józef Bartosik, kpt. mar. 
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— Pewnie idziemy na dno! — po- 
myślałem w tej sekundzie. 

Przed moimi mokrymi rzęsami za- 
rysował się rząd sluchawek. Wisiały 
jakoś dziwnie inaczej, na poprzek ۰ 
malnego kierunku. I biała mgła gdzieś 
się podziała z oczu. Zamiast niej, nad 
głową wyrastał nowy grzywacz. Do- 


piero wtedy zrozumiałem: — leżeliś- 
my na burcie, do połowy w morzu. 


Przez wszystkie wentylatory 7۷7۷ 
się do wnętrza okrętu strumienie wo- 
dy. Zgasty Światła i przekaźniki. Zro- 
biło się ciemno, grobowo. 


I tak. mijała sekunda po sekundzie, 
a okręt nie wstawał, W tym momencie 
właściwie już nie szło o to, że mógł się 
w ogóle nie dźwignąć, ile o 0106 16 
ne duszenie się i ciemność. Bezradnym 
myślom towarzyszyła równocześnie 
Świadomość, że nic tu nie możemy po: 
móc, bo i w jaki sposób... 

Śmierć jednak tylko na chwilę 
przystanęła przy nas — i rozmyśliw- 
szy się poszła dalej, Bo „Garland 
ustal. Już dźwigał się, zanim nadeszła 
następna fala. Wprawdzie zwaliły się 
na nas nowe piętra wody i znowu po- 
lecieliśmy gdzieś w róg, ale przecież 
byliśmy na powierzchni. I dziobem 
blizej do kursu! 

Pierwszy wtedy odezwał się tele- 
fon z rufy. Meldował krótko: „Ko- 
mandor X. (pierwszy mechanik) i 
trzech podoficerów za burtą. Obie ło- 
dzie zmyte”. 

Potem z kolei dziób naszego okrętu 
poskarżył się na brak parków amuni- 
cyjnych i pogiętą maskę działa Nr. ۰ 
Następnie okazało się, że nie mamy 
prawej kotwicy i że pociski biegają po 
pokładzie, (o nadto, rzecz w tej po- 
wodzi osobliwa, w pierwszej kotłowni 
wybuchi pożar. Plonąca ropa wypel- 
niła przedział. Na dobitkę, w maszynie 
oblało prawą prądnicę, a główna ia- 


asi GACIE‏ هه ېم ف پو 
anek siódmego dnia podróży zastał‏ 
nas zmoczonych i głodnych. I co‏ 
najgorsze, musieliśmy rozpocząć‏ 
sztormowanie. Fala dosięgała tak ogro-‏ 
mnych rozmiarów, że jej wierzchołki‏ 
zasłaniały pomost. Była przy tym 7‏ 
ga, znacznie dfuższa od naszego okrętu.‏ 
W tych warunkach dalsze sterowanie‏ 
bokiem stało się niemożiiwe. Nie było‏ 
rady — musieliśmy pójść dziobem na‏ 
wiatr.‏ 

Co w tym czasie robił konwój, nie 
mieliśmy pojęcia. Ostatni z nim kon- 
takt mieliśmy kilkadziesiąt godzin te- 
mu. Potem, urwał się. Wprawdzie kil- 
kakrotnie próbowaliśmy uruchomić ra- 
dary, ale za każdym razem bez skutku. 
Anteny, przewody, aparaty, wszystko 
zalewała woda. lzolacja przestała ist- 
nieć. Wodę mieliśmy wszędzie, nie tyl- 
ko pod sobą. Wypełniała dosłownie ca- 
łą przestrzeń okrętu. Sól 20710 nam 
oczy, oddychaliśmy nią. Í to jeszcze 
mało, Wicher zrywał teraz nasady fal, 
niósł je w powietrzu i walił 
nadbudówki, osłony dział, gnąc wszy- 


nimi o 


stko po drodze, lub łamiąc. Poprzez 
słoną zamieć nie widać było nic, chyba 
jeden tylko najbliższy 45 


fali. Za nim, świat kończył się i jakby 
przestał istnieć. 


W ciągu przedpołudnia stan morza 
na tyle się pogorszył, 26 zagroził bez- 
pieczeństwu okrętu. Każda niemal fa- 
la wyrzucała „Garlanda“ na kilkanaś- 
"cie metrów do góry, W chwili, gdy 
wierzchołek fali nagle się usuwał, po- 
zbawiony oparcia kadłub zwalał się w 
przepaść. Towarzyszyty temu potężne 
wstrząsy i niesamowity lomot żelastwa. 
Wiedzieliśmy, że  „Garland* dlugo 
tego nie wytrzyma. Wcześniej, czy póź- 
niej, mogły pęknąć jego nity, a wtedy 
byle jaki następny podrzut fali mógł 
złamać okręt w pół. 


Krytyczny moment nadszedt dnia 
tego w południe, Jedna z fal podrzuci- 
ła nas silniej, niż dotychczas, a cofa- 
jąc się zostawiła okręt w pozycji leżą- 
cej na burcie, bokiem do fali. Pomimo, 
że maszyny pracowały calą mocą, okręt 
nie wstawał. Nie ruszył się ani o sto- 
pień. Tymczasem z bialej mgły wyło- 
nila się już nowa góra wodna. Szła co- 
raz bliżej, szybciej. Coraz wyżej nad 
głową przewalał się ogromny, zielon- 
kawy grzywacz, ociekający sirugami 
bialej piany. Na ciemnym stoku, ۰ 
glądał jak płynny, roztopiony marmur. 
Jego olbrzymi masyw  dosięgał teraz 
masztu. Dokoła, nagle pociemniało i 
wiatr ustał raptownie. Nad okrętem 
zawisła kłująca, martwa cisza. 


Na chwiię, bo wkrótce potem na 
okręt zwaliło się z szumem i wyciem 
tysiące ton wody. Jakby wraz z nimi 
cały -wszechświat staczał się w prze- 
paść. Rzuceni w kąt, nie Śmieliśmy 
oczu otworzyć. Wszędzie, dokoła czu- 
liśmy wodę, słoną, lodowato zimną. 


„modelami na pokaz”, służą nie tylko jak moja „Hi- 
spaniola“ — do ozdobienia 'pokoju, dając wierny 
obraz jakiegoś typu statku, czy okrętu. Modele t. zw. 
„Stołowe“, przedstawiają jednostki powyżej linii 
wodnej. Mają one specjalne zastosowanie militarne 
w szkoleniu marynarki, lotnictwa morskiego i arty- 
leriji nadbrzeżnej. Upilastyczniają bowiem sylwetki 
jednostek, których cechy charakterystyczne winien 
znać każdy marynarz, lotnik morski i artylerzysta 
nadbrzeżny, W numerze ll-tym „Marynarza Pol- 
skiego“ zamieściliśmy sposób wykonania modelu 
konwoju. Zaznaczyliśmy tam, że gotowy już model 
wykorzystany być może do ustalania idealnego szy- 
ku, zapobiegającego niespodziewanemu atakowi lot- . 
nictwa lub broni podwodnej nieprzyjaciela. ,Zaba- 
wą“ taką zajmowały się w czasie wojny sztaby mary- 
narek wojennych na całym Świecie. 

A teraz co do samego sposobu wykonania mo- 
delu. Ci, którzy nieraz próbowali budować takie mi- 
niaturowe okręty, wiedzą, że sposobów jest wiele. Ja 
podam tutaj jedynie te, które okazały się najprostsze 
i najłatwiejsze. Modele stołowe możemy robić z ma- 
teriału obojętnego, głównym zadaniem jest wierne 
utrzymanie sylwetki danej jednostki. Najwięcej 
pracy i kłopotu nastręcza oczywiście model pływa- 
jący. Budować go należy z dykty lub cienkich dese- 
czek, ułożonych warstwami w ilości zależnej od wy- 
sokości kadłuba. Warstwy- wewnętrzne muszą, być 
pośrodku próżne i wzmocnione tylko poprzecznymi 


. ` półce z książkami, obok posążka zaduma- 
ل٠‎ Buddy stał w moim pokoiku model 

smukłej fregaty, z wymalowanym staran- 
nie na burcie napisem ,,Hispaniola'. Nazwę tę wy- 
szperałem w książce Stevensona „Wyspa Skarbów", 
klasycznym klejnociku młodzieżowej lektury o mo- 
rzu, piratach i dalekich lądach. Książka ta była fak- 
tycznie natchnieniem do powstania mojej miniatu- 
rowej „Hispanioli“. Nic nie pomogłoby jednak na- 
tchnienie, gdybym nie wiedział jak zabrać się do 
pracy. Ale wtedy opatrzność zesłała mi akurat za są- 
siada, bawiącego właśnie na urlopie — oficera ma- 
rynarki. Tej znajomości zawdzięczać mogę tylko spo- 
rządzenie smukłej fregaty. 

Nie wszyscy jednak z Czytelników „Marynarza 
Polskiego“ mogą trafić na taki szczęśliwy przypadek. 
Postaram więc podzielić się z Nimi moimi wiadomoś- 
ciami z dziedziny modelarstwa. 

Pisałem już kiedyś i jeszcze raz powtórzę o ro- 
dzajach modeli. Rozróżniamy bowiem modele prze- 
znaczone do pływania i modele t. zw. „na pokaz“. 
Pływające — podzielić możemy na modele żaglo- 
wych jachtów, służące wyłącznie celom sportowym, 
gdzie główną uwagę zwraca się na umiejętne nasta- 
wienie żagli i steru — oraz modele innych jednostek 
o napędzie mechanicznym. Pływalność ich może być 
praktycznie wykorzystana do celów eksperymental- 
nych, sprawdzania stateczności i t. p. 

Modele, które nazwałem trochę przesadnie 


„Nasza Myśl” 


Zawiera m. in: Nowe momenty w sptuacji politycznej kraju — Na 
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jistewkami. Niewywraćalność osiąga się przez przy- 
mocowanie wewnątrz odpowiedniej ilości bałastu. 
U większych modeli możliwe jest umieszczenie w ka- 
dłubie mechanizmu napędowego. Przy modelach ża- 
glowych jachtów budowa komplikuje się. Takie mo- 
dele wykonywać najlepiej z jednego klocka drzewa, 
wydrażając kadłub wewnatrz, a dolną część kilu 
szorzadzając z olowiu o wadze odpowiednio obłi- 
czonej. 


Najpoważniejszy, to problem planów... Skąd je 
wziać?... 

Nie jeśl jednak tak źle, Dokładnych planów po- 
trzeba wyłacznie do wykonania mcdeli żaglowych 
jachtów. - Do innych Statków i okretów wystarcza 
w zupełności sylwetki į rzuty zamieszczone we 
wszystkich czasopismach :marynistycznych, razem 
z danymi technicznymi tych jednostek. ,„Zapalo- 
nym“ entuzjastom modelarstwa okrętów wojennych, 
polecić mogę wspaniałą książkę „Jane's Fighting 
Ship“, lub „Le Flottes de Combat“, które można na- 
być w Polsce, w centralach większych wydawnictw 
( Trzaska“, „Czytelnik''). 


A teraz kilka uwag o samym problemie mode- 
larstwa. 


W londyńskim parku „Kensington“  obserwo- 
"wać 1102118 często grono młodzieży, bawiące się 
puszczaniem miniaturowych żaglowców z jednego 
brzegu na drugi. Należy jednak wspomnieć, że pusz- 
czaniem statków zajmują się nie zawsze dzieci. Bar- 
)120 często są tu także ludzie dorośli, ba — nawet 
o skroniach przyprószonych siwizną. Z prawdziwym 
entuzjazmem nastawiają oni żagle — zwalniając, lub 
naciągając szkoty. Zdziwiłby się za to niejeden, spot- 
'kawszy tych samych ludzi w doświadczalnych in- 
stytutach stoczni okrętowyc dzie rozwiązują oni 
zawile problemy budownictwa, konstrukcji, oraz 
zdolności nawigacyjnych różnych tysów jednostek 
morskich, 


„Stowarzyszenie Budowniczych Okrętów“ w An- 
glii zorganizowało niedawno osobliwy konkurs. Głó- 
wna nagroda miala przypaść temu, kto sporządzi 
najlepszy mcdel rozwiązujący problem Arki Noego. 
Przedstawiono 14 modeli, a zdobywca pierwszej na- 
grody wprowadził ruchome boki, tak, by łatwo moż- 


na było widzieć budowę statku i pomieszczenia dla 
zwierząt. 


بر 


W zawierusze wojennej los 6 oszczędził nawet 
mojej maleńkiej „Hispanioli“, której na próżno szu- 
„kać można by w stratach wojennych. Jak kiedyś, sie- 
dzi, dziś naprzeciwko mnie zadumany Budda na pół- 
ce z książkami, brak jedynie modelu smukłej frega- 
ty... Ale wiem, że to nie będzie trwało długo. — Ju- 
tro już zabieram się do pracy i myśle, że wkrótce na 
mojej półce stanie „tak jak kiedyś“ model... 


Tylko, że nie będzie to już „Hispaniola“, a ra- 
czej. jakiś szaro - stalowy „Orzeł“, albo „Grom“... 


S. Sierecki. 


OBJAŚNIENIE ZDJĘĆ: 


Od góry: 


1) Dokładny model łotniskowca budowanego w 
modelarni w Northampton, gdzie rzemieślnicy zatru- 
dnieni są pracą nad modelami sporządzanymi dla wy- 
staw j celów doświadczalnych, 


2) Modele jednostek floty inwazyjnej. 


3) Model łodzi ratunkowej przeznaczonej szcze- 
gólnie do ratowania strąconych lotników, 

4) Model okrętu poddany jest badaniom, których 
wyniki rejestruje specjalny aparat widoczny na 
zdjęciu, ۱ 


۸ 
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kich pod generał-kapitanem Veniero. wre- 
szcie 12 galer papieskich pod adm. Colon- 


Razem 280 okrętów i około 80 tysięcy 
załóg i żołnierzy. Ponadto flotą dyspono- 
wała 24 transportowcami. W szyku bojo- 
wym eskadrą A dowodził «dm. Barbarigo 
(Wenecjanie), B — Rezerwa hiszpańska St. 
Cruz, C — Veniero i Don Juan, D — Do- 
ria — (Hiszpanie) E — Galeasy weneckie. 
Stosunki wojenne sprzymierzonych nie by- 
ły najlepsze. Zbiórka odbyła się w Cieśni- 
nie Messyńskiej, skąd zespół podążył pod 
Korfu, gdzie otrzymał wiadomość od zwia- 
dowczej galery maltańskiej o upadku Fa- 
magusty i strasznym losie pomordowanych 
do nogi jej obrońców i mieszkańców. Pod- 
niecona tym eskadra powiosłowała do za- 
toki Korynckiej, gdzie około południa dnia 
7 października opłynąwszy wysepkę Oxia 
ujrzała inwazyjną potęgę wschodu. 

Flota turecka dowodzona przez Alego 
Kapudana Paszą (2) składała się z 230 ga- 
ler z zaokrętowaną na nich olbrzymią ilo- 
ścią wojsk. Eskadrą pólnozną dowodził 
dzielny Silokko Aleksandryjski (1), po- 
łudniową zaś renegat włoski — Uluch A- 
li (3). 
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Plan bitwy pod Lepanto w rogu — sytua- 
cja końcowa, 


Zasadniczą jednostką bojową była na- 
ówczas galera — okręt o przeciętnej 'dłu- 
gości 48—50 m. i szeroki 6 m., a więc wy- 
smukły na wzór budowli normandzkich, 
popędzany zawsze jednym tylko rzędem 
wioseł na burcie, ale teraz każde wiosło 
było obsługiwane przez 3—5 niewolników 
lub skazańców, przy czym wewnętrzni 
wioślarze nie siedzieli a biegali na sku” 
tek długości zamachu takiego wiosła. Po- 
nadto okręt był zaopatrzony w dwa masz- 
ty z ożaglowaniem łacińskim. Uzbrojenie 
składało się z armat i moździerzy na ka- 
mienie, zgrupowanych na dziobie.  Cha- 
rakterystyką tej epoki były ostrogi w 
kształcie pik 6—7 metrowej długości, na 
które nadziewało się zgrabnym manewrem 
galerę przeciwnika w celu unierucho- 
mienia jej do abordażu. Graleasy były ٥ 
nowe okrę:y odpowiednio większe; przy 
jednym wiośle pracowało do 8 ludzi, a 
dziobowe działo dochodziło do 80 funtów 
(waga kuli) Całkowitą ilość dział około 
50. Załoga 700, z tego: 130 marynarzy, 
250 żołnierzy i 300 wioślarzy. Eskadry 
ligi miały tylko 6 takich okrętów. Turcy 
nie posiadali ich zupełnie. 


(Ciąg dalszy w następnym numerze) 
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Wkrótce po pojawieniu sie wojown:- 
czych i rozbójniczych Normanów organi- 
zu'ą się miasta Środkowej Europy w silny 
związek handlowo-morski zwany ۳2۳24 i 
siagający swą rozpię:!ością od Nowogrodu 
po Lizbonąę Miasta należące do tego 
związku dochodzą do wielkich bogactw i 
wpływów, utrzymują własne floty wojen- 
ne, staczają bitwy morskie i przez długi 
czas odgrywają główną rolę w basenach 
morza Bałtyckiego i Pólnoznego, nigdy 
jednak nie przekracza zwiazek Słupów 
Herkulesa (Gibraltaru). Hanze należy. u- 
ważać za źródło impulsów morskich po- 
czynań Północy. 


Na Morzu Śródziemnym w tym czasie 
notujemy rozwój miast wyrostych na. gru- 
zach Imperium  Zachodnio-Rzymskiego, 
zgasłego definitywnie wraz ze swą kultu- 
rą około roku 500 pod niszzzycielskimi 
cosami napływających z północy barba- 
rzyńskich hord germańskich. Miasta te nie 
tworzą trwałego związku na wzór Hanzy, 
a żyją indywidualnie walcząc z sobą. za- 
wzięcie o prymat wpływów 
handlowych. Są nimi w pierwszym rzę- 
dzie Genua, Piza, Amalfi i w ucieczce 
przed Germanami na bagnach j lagunach 
delty Padu zbudowana — Wenecja, rozro- 
sła w przyszłości w państwo handlowo - 
morskie i potęgę morsko-militarną, grun- 
tującą swe wpływy daleko poza basenem 
Adriatyku. W roku 493 stoczyli już We- 
necjanie pierwszą bitwę morską z zagraża- 
jącymi ich handlowi eskadrami ostrogoc- 
kiego Teodoryka, a w dwieście lat później 
z Longobardami. 

W tym czasie na Wschodzie rozwija się 
świeża potęga ożywiona bodźcem nowej 
nauki głoszonej przez Proroka Mahometa. 
Fanatyczna wiara rozognia rozległe rzesze 
Saracenów, Sareceni są początkowo potęgą 
kontynentalną, ale dotarłszy do brzegów 
Morza Śródziemnego szybko marynizują 
się j eskadry ich napadają na miasta pół- 
wyspu Apenińskiego, Jest to świat zupeł- 
nie nowy, wałka z nimi jest ciężka, lecz 
główny jej ciężar gatunkowy wyładowuje 
sią na lądzie į pomimo, że flota arabska 
Abderrahma III w roku 950 jest u szczytu 
swej potęgi, do walnej rozprawy na morzu 
nie dochodzi. 


Rozpoczyna się okres, trwających kilka- 
set lat wypraw krzyżowych organizowa- 
nych przeważnie przez papieży, a mają- 
cych za cel oswobodzenie Ziemi Świętej 
spod ucisku Półksiężyca. Jako poczynania 
zespołowe wyprawy te nie mają odpowied- 
niego dynamizmu, doprowadzają jednak 
do zwycięstwa nad potęgą turecką. 


Rozstrzygającą losy świata, następną 
bitwą morską w jego historii jest Lepanto 
w r. 1571, Po stronie wschodniej wystę- 
puje potęga turecka, która ujarzmiwszy 
świat muzułmański zagraża losom Europy. 
Od zachodu stawia jej czoło liga zorgani- 
zowana przez papieża Pawła V, a bazują- 
ca się na flocie potężnej naówczas Hiszpa- 
nii Filipa II oraz weneckiej. Całością do- 
wodził dwudziestosześcioletni, utalentowa” 
ny 20101672 lądowy — naturalny syn ce- 
sarza Karola V — Don Juan D'Austria. 
Eskadra ligi składała się z 86 galer linio- 
wych (77 hiszp., 6 maltańskich i 3 Savoy’) 
i 106 galer i 6 potężnych galeasów wene2- 
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ga iako rzemiosło jeszcze bardzo 

prymitywne. Okręty są budowane 
bez uwzględnienia wymogów morskich. 
Piękno formy i ozdoby są wyżej stawiane 
niż stateczność. Kompasy į mapy morskie 
są jeszcze nieznane.  Nawiguje się dalej 
pod wiosłami wzdłuż Wybrzeży od rynku 
do rynku, sondują? bez przerwy i wyko- 
rzystując co najwyżej tylni wiatr do przy- 
śpieszenia żółwiego tempa. Przy dłuższych 
kursach na przecięcie zatok nawigacja po- 
wierzona jest najstarszym i najdoświad- 
czeńszym przodownikom orientującym się 
w dzień w/g słońca, nocą zaś gwiazdą Po- 
larną zwaną w owe czasy „Gwiazdą Fe- 
nicką'. Morze jest nadal przeszkodą, a 
nie łącznikiem w skali dzisiejszego poję- 
cia. 


P ia: średniowiecza zastaje żeglu- 


Sposób wiosłowania na galerze w XV 
i XVI stuleciu. 


Wodzami eskadr walczących są nie ma- 
rynarze, a co najwyżej żołnierze, 0 
duchowni, przeważnie jednak politycy. 
Ich strategia polega na wyczekiwaniu 
przeciwnika w zakrytym miejscu, dokąd 
ten zjawi się niezawodnie. 

Dla jednego jednak ludu morze otwarte 
jest już w VIII — XII stuleciu wspomnia- 
nym łącznikiem i szerokim gościńzem w 
zrozumieniu tamtej epoki Są nimi Norma- 
nowie skandynawscy. Będąc dziećmi ubo- 
giej rolniczo ziemi od kolebki swej zmu- 
szeni byli morze uważać za jedyną karmi- 
cielkę i pomost do lepszych bogactw niż 
daje im własna ziemia. Niepojętym jest 
wprost ich zmysł i pęd żeglarski. Izh okrę- 
tami są małe smukłe 100216 6620. 
silne i morsko budowane. Statki Wikingów 
są popędzane zawsze jednym rzędem wio- 
seł uzupełnionych żaglem w rodzaju bry- 
foku. Łodzie te do dzisiaj służą ze: wzory 
bezpokładowych szalup, 

W łodziach takich, odrywając się na 
tygodnie od lądu i szybko wiosłując po 
burzliwych kipielach, zakładają kolonię 
na Grenlandii, zdobywają Islandię, w ro- 
ku 856 pustoszą Paryż, a w 866 rozpoczy- 
nają podbój Brytanii, którą w latach 1016— 
35 zajął całkowicie duński Knut Wielki. 
Normanowie Wschodni rzekami przedosta- 
ją się z Bałtyku „Szlakiem  Bursztyno- 
wym” na Morze Czarne, gdzie stale zasila- 
ją elementem wysoko morskim flotę Bi- 
zancjum. Wariagowie gruntują pierwszą 
długowieczną dynastię Rosji, a książę nor- 
mandzki Robert Guiskard zajmuje Apulię 
dając początek państwu dobrze rządzone- 
mu i zorganizowanemu. Normanom wre- 
szcie przypisuje się prymat odkrycia A- 
meryki na długo przed Kolumbem. 
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x Stan liczbowy brytyjskiej 
Marynarki Wojennej. W An- 
slii opublikowano stan  iloś- 
ciowy jednostek Royal-Navy. 
Wyraża się on cyfrą 484 okrę- 
tów. Cyfry dotyczące ilości 
ważniejszych jednostek przed- 
stawiają się następująco: li- 
niowców — 15, lotniskowców 
— 48, krążowników 47, 
28 niszczycieli ji 15 o- 
krętów podwodnych 128, 
oraz 135 innych jednostek. 
Poza tym brytyjska Marynar- 
ka Wojenna rozporządza pew- 
ną ilością jednostek pomocni- 
czych, Spośród « podanych حم‎ 
kretów, 47 jednostek jest wy- 
pożyczonych przez Wielką 
Brytanię innym państwom a 
to: 1 pancernik, 3 krążowniki, 
niszczycieli — 111, i 15 okrę- 
tów podwodnych. 

W jednostkach Floty Czar- 
nomorskiej odbyły sią nieda- 
wno egzaminy sprawdzające 
dla nowopromowanych ofice- 
rów — dowódców kutrów tor- 
pedowych. W ramach tych eg- 
zaminów odbyły silę morskie 
ćwiczenia, głównie ataki ku- 
trów torpedowych na okręty. 
Oficerowie wykazali, że okres 
pobytu w szkole został przez 
nich należycie wykorzystany, 
a zdobyty zapas wiedzy facho- 
wej świadczy wybitnie o po- 
ziomie szkoły. OP." 

Wzrost chilijskiej Marynarki 
Wojennej. Pomiędzy Chili i 
Anglią toczą sie pertraktacje 
dot. zakupu w Anglii 2 lekkich 
krążowników najnowszego ty- 
pu. W roku 1946 marynarka 
chilijska wzrosła o, następują 
ce zakupione jednostki: 2 fre- 
gaty, 3 korwety, 2 transpor- 
towce wojenne i 14 jednostek 
desantowych. 

Tonaż flot handl. państw 
skandynawskich, Tonaż norwe- 
skiej floty handlowej wynosi 
obecnie ogółem 3.288.000 BRT. 
w tym  motorowce 2.227.000 
BRT, to jest 69%, 
1.061.000 BRT czyli 31%. 

Tonaż szwedzkiej floty han- 
dlowej wynosi razem 1.685.000 
BRT, w tym motorowce 66%- 
mianowicie 1.108.000 BRT, pa- 
rowce zaś 34%, to jest 577.000 
BRT. 


Duńska flota handlowa liczy 
ogółem 837.000 BRT, z czego na 
moiorowce przypada 493.000 
BRT czyli 59%, na parowce 
344 000 BRT czyli 41%. 


Cechą charakterystyczną jest 
szybki postąp unowocześnienia 
flot państw skandynawskich: 
przez wzrost procentowy ilości 
statków o napędzie motoro- 
wym, które w chwili obecnej 
stanowią ?a procent ogółu 
statków. 


Zatoni.cie korwety chińskiej. 
W odległości 100 mil od por- 
tu chińskiego Amoi, w rezul- 
tacie zderzenia z parowcem 
„Hoi-Min*”, zatonęła chińska 
korweta „Fu-Pu”, przy czym 
zginęło 160 oficerów i mary- 
narzy. 
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W niektórych stoczniach zagranicznych wprowadzono 
naukę nitowania dla młodzieży. Zdjęcie przedstawia 
uczniów przy zajęciach w stoczni, 
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Czu wiecie, że... 


.. amerykańskie okręty wo- 
jenne płynące z Honolulu w 
kierunku Filipin odkryły zato- 
piony archipelag o istnieniu 
którego dotychczas nie miano 
pojęcia. Na odbytym niedaw- 
no zebraniu Towarzystwa Gre- 
ograficznego przy Uniwersytę- 
cie Princetown odczytano spra- 
wozdanie w jaki ٩۳0۹6 przy 
pomocy specjalnego sondowa- 
nia odkryto owe wyspy, wzno- 
szące się między Hawajami a 
archipelagiem Mariańskim, 

Wiadomość ta wywołała 
wielkie zainteresowanie w 
USA. Jeden z pisarzy amery- 
kańskich, napisał powieść o- 
snuta na tym tle, obrazującą 
idylliczne dawne życie na tych 
wyspach i żywioową kata- 
strofę pochłoniącia archipela-. 
gu- przez Ocean. Powieść ta 
ciaszy sią w Ameryce olbrzy- 
mim powodzeniem ز‎ ma nie. 
długo zostać sfilmowana. 
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...w roku 1702 angielsko- 
holenderska flota pod do- 
wództwem admirałów Rooke 

Almonde, pobiła 13م‎ 
francuską admirała Chateau- 
Renault. W wyniku zwycię- 
stwa zdobytych zostało na Vi- 
go wiele naładowanych skar- 
bami hiszpańskich galeonów, 
których większą część Anpgli- 
cy : Holendrzy wraz z drogo- 


cennym ładunkiem  zatopili. 
l Mimo kilkakrotnie na prze- 
: strzeni wieków, przeprowa- 


dzanych. poszukiwań, zatopio- 
i: nych statków nie udało sie 
: odnależć. Prawdopodobnie za- 
ryły się one w piasek, który 
: nanicsiony podwodnym  prą- 
"dem morskim pokrył je cal- 


 kowicie. 

| ziarenka piaski; które 
tworzą dno morskie, w nie- 
| których najgizbszych mies 


scach opadały “z powierzchni 
na dno przez 15.000 lat. 
۱ 


okrętów - 
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W Leningradzie odbyła się 
konferencja techniczną ofice- 
rów Floty Bałtyckiej, biorą- 
cych w czasie ostatniej wojny 
i obecnie udział w niszczeniu 
min wszelkiego rodzaju. 

W czasie prac  konferencii 
najbardziej doświadczeni ofi- 
cerowie podzielili sie ze słu- 
chaczami zdobyczam: w tej 
dziedzinie w okresie działań 
bojowych z Niemcami. Omó- 
wiono i ustalono sposoby ni- 
szczenia min oraz opracowano 
wytyczne do dalszej pracy. 


Dania zamierza kupić 10 
niemieckich torpedowców. Wg. 
gazety  „Socialdemokraten” 
duński minister obrony zwró- 
cit się do komisji finansowej 
parlamentu, o zezwolenie za- 
kupienia od władz amerykań- 
skich 10 niemieckich torpedo- 
wców, znajdujących się obec- 
nie w Bremie. 

Rząd kanadyjski rozpoczął 
w kwietniu br. budowę 9 sta- 
cji meteorologicznych w kana- 
dyjskim sektorze Arktyki. Do- 
tychczas Kanada posiadaa w 
Arktyce trzy tekie stacje, j?d- 
nak ilość ich okazała się nie- 
dostateczna. 


Głównodowodzący amery- 
kańską flotą podwodną na O- 
ceanie Spokojnym oświadczył, 
że Pearl-Harbour pozostanie 
nadal w charakierze głównej 
bazy okrętów podwodnych. 


Wyższa Akademia Morska 
Marynarki Radzieckiej im. 
"unzego w Leningradzie prze- 


prowadzała roczne egzaminy, 
na wszystkich semestrach i 
fakultetach. Po 1 


Rada Pedagogiczna Akademii 
po naradzie nad postępami 
słuchaczy przedstawiła kiiku- 
nastu najwybitniejszych do 
odznaczenia i udzielenia sty- 


pendium. 
W mieście Fremington (po- 
łudniowe wybrzeże zatoki 


Brystolskiej) została utworzo- 
na szkoą „kombinowanych o- 
peracji* przeznaczona dla 
oficerów armii lądowej, mary- 
narki wojennej ji lotnictwa. 
W skład angielskiej floty na 
Morzu Śródziemnym wszedł 
nowy, lekki lotniskowiec 


„„Triumph”. œ 
Odwiedzenie portów austra-- 


lijskich przez okrety amery- 
kańskie. W końcu lata odwie- 
dzi porty australijski? gru- 
pa amerykańskich 
w sk 20210 2 lotniskowców, 
2 krążowników. 8 niszczycieli i 
2 jednostek pomocniczych. O- 


gółem zaiogi tych okrętów li- 


czyć b dip około 


ludzi. 
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3.750.000 marynarzy nagro- 
dzonych medalem. Departa- 
ment Morski St. Zjedn. rozpo- 
czą wręczanie medali „Za 
Zwycięstwo w Drug.ej Wojnie 
Światowej” osobom służącym w 
latach wojny w amerykańskiej 
flocie i piechocie morskiej, O- 
gółem nagrodzonych zostanie 
3,750.000 osób. £ 
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tak ze względu na oryginalną formę 
jak i zawartą treść, 

1) „Morze nie huśtawka, a war- 
sztat pracy“ — autor podpisany pseu- 
donimem „Jantar I“ proszony jest 
przez Redakcję o podanie nazwiska 
i adresu celem nadesłania przyzna- 
nej nagrody. 

2) „Dostęp do morza — to dostęp 
do wolności“ — autor: Dr. Włady- 
sław Terenkoczy, Katowice, Jorda- 
na 10/11. 

3) „Dzięki polskiemu Wybrzeżu 
smaczna ryba na talerzu“ — autor: ` 
Szczurowski ' Mieczysław, Zarów 
k/Świdnicy Zarząd Gminy. 


Autorzy projektów wyróżnionych 

otrzymują w postaci nagrody kwar- 
talną prenumeratę „Marynarza Pol- 
skiego“. 
"Warto wspomnieć, iż niektóre z 
nadesłanych sloganów nie były po- 
zbawione pewnego pierwiastka hu- 
moru. Dotyczy to szczególnie tych 
autorów, którzy na sprawy morskie 
zapatrywali się „od strony kuchni“. 
Typowym przykładem takiego pro- 
jektu jest slogan dr. Terenkoczego: 
„Gdańska wódeczka, dzwonko węgo- 
rza, oto poezja polskiego ۰ 

Wobec nieprzyznania I i II nagro- 
dy, a jednocześnie wobec dużego za- 
interesowania konkursem, Redakcja 
postanowiła PRZEDŁUŻYĆ KON- 
KURS do dnia 10 sierpnia 1947 r. 

W tym terminie "należy przesyłać 
dalsze projekty w zamkniętych ko- 
pertach z napisem „Konkurs na slo- 
gan“. 

Red. 
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OFENSYWĄ MŁODYCH SIŁ 
I TALENTÓW 
ZBUDUJEMY POLSKĘ MORSKĄ 


IV nagrodę: półroczną prenume- 
ratę „Marynarza Polskiego“ otrzy- 
muje ob. Libner Józef z Częstochowy, 
ul. Wieluńska 28 za projekt: ,„Morze 
potęgi klucz — więc Morza kochać 
Ucze” 

Inne projekty wyróżnione zostały 


u‏ پا Da U‏ حدم 

W związku ze Świętem Morza Gdań- | 
ska Wojewódzka Rada Sztuki i Kulturv 
Artystycznej ogłasza 


KONKURS LITERACKI 


na nowelę lub opowiadanie o tematyce 
mozskiej względnie związanej z pro- 
blemami życia na Wybrzeżu. 


Termin nadsyłania prac do 1 paź- 
dziernika b. r. 
Nagrody: 
I. nagroda 60.000 zł. 
II. nagroda 30.000 zł. 
III. nagroda 15.000 zł. 


Ogólna suma nagród 105.000 zł. 
F:ace już opublikowane nie będą u- 
۷۷2816001113116, Jury konkursu zostanie 
powołane przez prezydium Woj. Rady 
Sztuki ji Kultury. Jury ma prawo łą- 
czyć i dzielić nagrody, lub zmieniać ich 
wysokość w ramach ogólnej sumy na- 
gród. Objętość pzacy konkursowej nie 
powinna przekraczać 25.000 znaków -li- 
terowych, czyli 10 stron maszynopisu. 
Prezydium WRSK zastrzega sobie pra- 
we pierwodruku nadsyłanych p:ac w 
c'smach krajowych i zagranicznych, 
MasSzynopisy, ewentualnie b. wyraź- 
| nie pisane rękopisy, zaopatrzone w go- 
die autora wraz z zamkniętą kopertą, 
„ównież zaopatrzoną godłem z nazwis- 
kiem i adresem autora należy kierować 
do. Gdańskiej Wojewódzkiej Rady Sztu- 
ki i Kultury Artystycznej (Gdańsk, ul. 
Okopowa 4). 


` Wynik ci Konkursu na : slogan 


W związku z rozpisanym w Nr. 
16-tym „Marynarza Polskiego“ kon- 
kursem na slogan, otrzymaliśmy 
szereg- listów od naszych Czytelni- 
ków z całego Kraju. 


Fakt, iż listy te pochodziły z roz- 
maitych okolic Polski, tak z miast jak 
ze wsi oraz to, że autorami ich oka- 
zali się tak starsi Czytelnicy, jak i 
młodzież utwierdza nas w przekona- 
niu, że sprawy morskie odbijają się 
głośnym echem w całym społeczeń- 
stwie i nie są obce w najdalszych na- 
wet zakątkach Kraju. 


Jury konkursowe miało niełatwe 
zadanie z oceną nadesłanych prac, 


których różnorodny poziom, treść i_ 


sformułowanie nastręczało wiele tru- 
dności przy opiniowaniu, tym bar- 
dziej, że niektórzy Czytelnicy nadsy- 
jali po kilka, a nawet kilkanaście 
sloganów jednocześnie, 

Szereg projektów, aczkolwiek nie 
zawierał myśli oznaczonych w wa- 
runkach konkursu wyróżniało się 
Gryginalną formą. Największą trud- 
nością dla Czytelników jak sie okaza- 
ło było ujęcie treści sloganów w 
zwartą i krótką całość. 


Wobec braku odpowiednich kan- 
dydatur na I i II nagrodę, Jury po- 
stanowiło dwa spośród nadesłanych 
projektów nagrodzić III i IV nagro- 
dą oraz 3 projekty wyróżnić. 


I nagrodę w postac: książki 
„Dziękuję Ci kapitanie“ A. Fiedlera, 
otrzymuje ob. MUCHA CZESŁAW 
student A. H. i S. N-P., Kraków, ul. 
Zaleskiego 10/7 za slogan: 
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Związek Gospodarczy Spółdzielni R.P. 


DELEGATURA ZARZĄDU NA OKRĘG GDAŃSKI W GDYNI 


ul. Abrahama Nr. 37. 


Oprócz placówek okręgowych i powiatowych typu cgólnokrajowego na terenie całego województwa 
gdańskiego, Delegatura Zarządu na Okręg Gdański posiada następujące placówki morskie: 


— Gdynia - Port. 6 


425-79, 412-62. 


Przyjaciół 20. Tel.: 


ADMINISTRACJA ELEWATORÓW ZBOŻOWYCH NA WYBRZEŻU 


Indyjskie Nr. 2. Telef.: 218-62, 210-80, 214-07, 214-10. 
Masowe przeładunki morskie a kolejowe, magazynowanie zbóż i produktów rolnych. 
ODDZIAŁ SPEDYCJI MORSKIEJ — Gdynia-Port Strefa Wolnoclowa. Tel.: 217-70, 265-11, 265-12, 217-86. 


ERSPOZYTURA W GDAŃSKU, Nowy Port, ul. 


Masowe przeładunki towarów wszelkiego typu. Sztauerka, ekspedycja i rezprowadzanie towarów krajo- 


Magazyncwanie towarów zamorskich, krajo- 


Polską 24. Tel.: 267-05. 


wych i zagranicznych. Załadunki towarów eksportowych. 


wych i tranzytowych. 


EKSPORTOWA ZBIORNICA JAJ I DROBIU — Gdynia - Port. Chłodnia ul. 


Przyjmowanie i magazynowanie jaj i drobiu. Sortowanie, pakowanie i załadunki okrętowe. 
PRZEMYSŁOWE ZAKŁADY RYBNE — Gdynia, ul. Śledziowa Nr. 
Fabryka konserw ji wedzarnia ryb wszelkiego gatunku. 
PRZEWORNIE I WEDZARNIE RYB W ŁEBIE. 


220-97. 


2. Tel. 218-14, 


Fabryka konserw i wędzarnia ryb wszelkiego gatunku. Chłodnie rybne. 
۷ 
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Rodzaje okrętów wojennych 
(na podstawie pracy kmdr. por. A. Reymana) 


10b) SZYBKI STAWIACZ MIN. — Brytyjskie stawiacze min 
typu ,„Mansman” (1940) wypierające 2.650 t, mē- 
jące szybkość 40 węzłów, noszą tę nazwę. 

10c) POLAWIACZ MIN (PM) — okręt wyposażony w spe- 
cjalny sprzęt, zwany trałem do łowienia min. 


10d) PM FLOTY په‎ 


10e) PM PRZYBRZEŻNY. - Po polsku nazywamy poławia- 
cze min często wawlerami (lub traulerami); wy- 
raz ten pochodzi od angielskiego terminu „traw- 
ler”, który oznacza rodzaj statku rybackiego, 
używanego w czasie wojny także dla poławiania 
min. (Obecnie w regul. Mar. Woj. — trałowiec). 

c) Do kategorii okrętów i statków pomozniczych zalicza 
się wszystkie te okręty i statki marynarki wojennej, bez któ- 
rych okręty bojowe i towarzyszące (okręty poprzednio wy- 
mienionych kategorii) nie mogłyby skutecznie działać, to 
znaczy — nie mogłyby wykonywać swych zadań taktycznych 
i operacyjnych w oderwaniu od baz. 

Jeżeli odpowiednika tej kategorii okrętów szukać w woj- 
sku, to najbardziej zbliżone będą tabory, bez których — jak 
wiemy — formacje wojska nie mogłyby walczyć i nie mo- 
głyby zresztą nawet istnieć, 

Do kategorii pomocniczych należą następujące rodzaje 
okrętów i statków: 


11) LOTNISKOWIEC POMOCNICZY — statek handlowy 
przystosowany na czas przejściowy (wojenny) do 
służby w charakterze lotniskowce, przeważnie 
do eskortowania. 


118( STATEK HANDLOWY Z WYRZUTNIĄ SAMOLOT, — 
Anglicy wyposażyli na początku obecnej wojny 
szereg statków handlowych w wyrzutnie samo- 
lotowe, z których wypuszczano samoloty „Fleet 
Air Arm” (Bryt. lotnictwa morskiego) dla ochro- 
ny konwojów. Po wykonaniu zadania lotnicy 


byli zmuszeni albo lądować na najbliższym lot- 


u 


nisku, albo w braku tego, skakać ze spadochro- 
nem, lub też łamać maszyny przez lądowanie 
na wodzie. W późniejszym okresie zaniechano 
takiego uzbrajania statków. 

llb) STATEK HANDLOWY LOTNISKOWY — Anglicy wy- 
posażyli w czasie obecnej wojny szereg średnich 
statków handlowych w pokład lotniczy i kilka 
samolotów z obsługą. „Fleet Air Arm” (Bryt. lot- 
nictwa morsk.); statki takie zabierały mniej wię- 
zej و/2‎ swego normalnego ładunku i były dowo- 
dzone przez swych kapitanów, Przy pomocy ta- 
kich statków uzyskano dość skuteczną i b. osz- 
czędną formę powietrznej ochrony konwojów. 


12) KRĄŻOWNIK POMOCNICZY. — Lekki, szybki statek 
handlowy (przeważnie pasażerski z uwagi na 
szybkość) uzbrojony i przystosowany do działań 
wojennych, głównie korsarskich. W I-ej wojnie 
światowej słynął naprz, z wyczynów korsarskich 
niemiecki kr. pom. „Seeadler”, 

13) OKRĘT PRZECIWLOTNICZY POMOCNICZY — patrz 
tekst do 4d. 

Towarzyszy zwykle takim konwojom, które prze ۰ 
"hodzą przez teren gdzie spodziewane jest 228 بت‎ 
żenie lotnicze nieprzyjaciela, 

14) STATEK ABORDAŻOWY OCEANICZNY — statek spe- 
cjalny do abordażu, t, zn. do bezpośredniego wy- 
sadzenia desantu lub załogi-pryzowej na okręty 
i statki schwytane. 


142( STATEK ABORDAŻOWY UZBROJONY. 
15) STATEK PATROLOWY. 


15a) JACHT UZBROJONY. — Statek używany do służby 
zwiadowczej na przedpolach własnych baz i por- 
tów; do patrolowania wzdłuż zagród minowych, 
sieciowych etc. St. Zjedn. Ameryki używają do 
tego celu uzbrojonych jachtów, zaś Niemczy uży- 
wali trawlerów. 

16) STAWIACZ SIECI; SIECIOWIEC. — Okręt (statek) 
przystosowany specjalnie do stawiania sieci 
przeciw-torpedowych na obszarach baz i portów, 
oraz do ochrony takich zagród. Statek wyposa- 
żony w warsztat i narzędzia do naprawy sieci, 
oraz do magazynowania ich i przewozu z miej- 
sca na miejsce. 

17) ZAGRODOWIEC. — Statek (okręt specjalnie przystoso- 
wany do zaciągania zagród obronnych w postaci 
belek i tratw połączonych łańcuchami) na obsza- 
raeh baz 1 portów oraz do echreny tych zagród. 
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prasa amery- 
kańska, zatwierdzony i przy- 
jęty do budowy projekt no- 
wego lotniska pływającego 
posiada następujące dane: O- 
gólna pojemność —  przesz:o 
100 tys. ton, długość 1080 m, 
szerokość 120 m. w środku i 
85 m na skrajach. Wysokość 
powierzchni lądowania nad 
poziomem morza 21 m. 


Jak podała 


Wymiary powierzchni lądo- 
wania, pozwalają na lądowa- 
nie wielkich samolotów trans- 
portowych o wadze 45 ton i 
więcej, 

Lotnisko posiada własne دا‎ 
cządzenia energetyczne i sil- 
niki elektryczne, Może 0 
samodzielnie płynąć i zawra- 
cać w dowolnym kierunku. 


Na lotnisku znajduje sią za- 
pas materiałów pędnych, sta- 
cja radiowa j meteorologiczna 
oraz hotel dla pasażerów, 


Wzdłuż oceanicznych linii 
lotniczych łączących kontynent 
europejski z amerykańskim 
przewiduje się rozmieszczenie 
lotnisk na Atlantyku w odle- 
głości 800 mil jedno od dru- 
giego, poza zasięgiem mgieł i 
lodów. 


Koszty budowy i urządzenia 
pływającego lotniska obliczo- 
re zostały na 12 milionów 500 
tys. dolarów, a koszty eksploa- 
tacji trzech takich lotnisk wy- 
niosą około 500 tys, dolarów 
pocznie. 


Pływające lotniska, Od 
chwili, gdy samoloty zaczzły 
przelatywać nad wielkimi 
przestrzeniami oceanów, sta- 
rano się rozwiązać problem 
z»adowania lotniska na mo- 
rzu otwartym. W minionej 
wojnie, konstruktorom bry- 
tyjskim i amerykańskim uda- 
ło się zbudować pływające lo- 
tniska, 


Według danych angielskich 
p'ywające lotnisko posiada 
pole do startu i lądowania 
(długości 172 m, szerokości o- 
koło 23 m.), które zbudowane 
jest z pustych pływaków me- 
talowych (wysokość pływaka 
wynosi 3,75 m. ilość ich do- 
chodzi do 1100). 


Jak poda'a gazeta angielska 
„Observer”, po zbudowaniu 
przez Amerykanów pierwsze- 
go pływającego lotniska, An- 
glicy zbudowali kilka lotnisk 
ulepszonego typu. Długość po- 
la startowego niektórych lot- 
nisk dochodziła do 600 m. 
Lotniska te zbudowane były z 
paru tysiący pywaków, We- 
dług niektórych danych na 
lotniskach tych mogły lądo- 
wać najcięższe typy bombow- 
ców. Podstawą projektu ame- 
rykańskiego była konstrukcja, 
której szkielet składał się z 2 
pontonów metalowych, przy 
czym każdy z nich miał 12 
komór wodoszczelnych, 


Do utrzymania lotniska na 


miejsca używa się kotwicy 
specjalnej konstrukcji o wa- 
dze 1000 kg. 


Eksperymentalne lotnisko pływające zbudowane z sze- 


giętką powierzch- 


ściokątnych pływaków tworzy 


nię startową dla samolotów. Wymiary długość 250 stóp, 
szer, 60 stóp. — Na zdjęciu: Lotnicza wyspa pływa- 
jaca „Lily”. Samoloty mogą lądować i startować na- 


wet wtedy, gdy pas startowy porusza slg. 
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raturze 112 stopni Celsjusza gi- 
nąć będą wszystkie bakterie, 
jakie w czasie produkcji dostat 
się mogły do otwartych puszek. 


Obok na wielkim stole peł- ۰ 
nym trocin czyści się wyjęte 
przed chwilą 726 8 
puszki, które wędrują z kolei 
do następnego działu, gdzie 
otrzymują swą firmową nazwę. 
Zwinne dziewczęce ręce nale- 
piają etykietkę — „Skumbria 
w sosie pomidorowym ', į goto- 
wa do dalszej podróży puszka 
czeka w fabrycznym magazy- 
nie. 

پد 


Przetwórnia ryb „„Społem' 
jedna z wielu czynnych na Wy- 
brzeżu tego rodzaju przemy- 
słowych placówek, produkuje 
około dwudziestu różnych ga- 
tunków konserw rybnych od 
najprostszych do najbardziej 
wyszukanych.  Przerabia się 
tu łososia, węgorza, makrele, 
szproty, flądry, dorsze, Śledzie, 
byczki, 


Otrzymujemy z nich rybę w 
galarecie — węgorz i łosoś — 


'szproty w oliwie, skumbrię, 


byczki, flądry i makrele w so- 
sie pomidorowym, dorsze w po- 
midorach czy w marynacie. Dla 
każdego coś smacznego. 


Fabryka wyprodukowała w 
ciągu ostatniego miesiąca 29.186 
kg konserw, 50.308 kg wędzo- 
nego śledzia, dorsza ز‎ flądry, 
23.860 kg solonych półfabryka- 
tów. Samego dorsza może fa- 
bryka przerobić dziennie 36 tys. 
kg, wyprodukować do 7 tysięcy 
puszek konserw dziennie. 


St. Woliński, ppor. 
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— Ryba idzie!! | 


- Przygotować stoły, płu- 


czarki! 

Grupka robotników szybko 
poczyna rozładowywać  cięża- 
rówki. Skrzynia za skrzynią gi- 
nie w otwartych drzwiach ma- 
gazynu, zapełniając go po brze- 
gi. Kosze świeżej ryby wędru- 
ją na stoły, gdzie szybkie, pe- 
wne ręce pracujących tu kobiet 
poczynają nożami i specjalny- 
mi nożycami czyścić je, przy- 
gotowując do dalszej przeróbki. 


Z hali tej skrzynki pójdą do 
płukania, kończąc tym samym 
swą podróż „na surowo“, Po 
«starannym mączeniu ryby znaj- 
dują się z kolei na wielkiej pa- 
telni wśród innych, podobnie 
"spreparowanych ' towarzyszek, 
rozpoczynając pierwszy etap w 
produkcji konserwy, 


Skrzypi obładowany setkami 
puszek ze smażoną rybą stół 
na kółkach. Tuż przy specjalnej 
maszynie zalewa Się smażo- 
ne płotki sosem i przy- 
krywa denkiem. Jeden ruch 
maszyny — i zamknięte puszki 
padają na wózek. Stąd pojadą 
konserwy do sterylizacji. 


Specjalista otwiera kocioł, 
przygotowuje metalowy kosz i 
czeka na zapełnienie go pusz- 
„kami. Kilka wprawnych ru- 
chów ręki, zgrzyt łańcucha na 
zębatym kole, pisk rolek na 
ramie, i oto kosz zawisa na mo- 
ment nad otwartą czeluścią ko- 
tła, ginąc w obłokach pary. 
Znów zgrzytają łańcuchy, plu- 
ska cicho woda, kosz znika. Za- 
myka się ciężką klapa. Teraz 
przez jedną. godzinę, w tempe- 
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wa 
dakcja wyznacza drogą loso- 


rozwiązanie zadania re- 


wania nagrodę — kwartalną 
prenumeratę „M. P.”. Termin 
nadsyłania rozwiązań upływa 
z dniem 15 lipca, 


Białe: 1685, Wh3, Gc?, 2 
Sf5 (5) 

Czarne: 
d4. 05 (5) 

Mat w 2 posunięciach. 

Za szczegółowe i prawidfo- 


Ke4, Sb4, Sg2, p.p. 


KRONIKA SZACHOWA 


Na 4 miejscu kpt. Pierzyński 
9 punktów. Dalej idą: kursant 
Kużma + 8. i Sałata + 7 p. 
Między pierwszą szóstką bę- 
dzie rozegrany mecz - tarntej 
o mistrzostwo szkoły. 


Turniej szachowy w Oficer- 
skiej Szkole Mar. Woj. zakoń- 
czył się zwycięstwem kpt. Ma- 
linowskiego + 12 punktów. 
2—3 miejsce: kpt. Faust : kur- 
sant Stefański po 10 punktów. 


GDAŃSK 


Imienińskj J- 9 p. (z 15). Da- 
lej idzie Prusak + 7 p. (z 9) 
Nieudany start W. Mnichowi- 
cza, który z 8 partii 6۰ 
gra] 4. 


Turniej o mistrzostwo Gdań- 
ska dobiega końca, Na czele 
turnieju mistrz Wybrzeża 
Czerniakow i Roszkowski po 
91/2 p. (z 12). Dobrze gra zna- 
ny szachista na Wybrzeżu inż. 


MISTRZOSTWA POLSKI 


wszych 8 uzyskuje prawo gry 
w finale. Gdański Związek 
Szachowy wydelegował na ten 
turniej ob. Prusaka. 


15 czerwca w- Lądku-Zdroju 
na Dolnym Śląsku rozpoczął 
8:6 wielki turniej eliminacyj- 
ny do mistrzostw Polski przy 
udziale 20 zawodników. Pier- 


WYDAWNICZA 


SPÓŁDZIELNIA 


z. Centkiewicz 


A. 6 


„Od karpat:nad Bałtyk" 450 zt. 


N. Rydzew'ka 


„Akwamaryna' 280 zł. 


— Sprzedają wszystkie księgarnie — 
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Na wesołej fali 
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— Melduję, że kobieta 
jest na pokładzie.. 


.. Wtedy zrobiło mi się 
jasno 
: zemdlałem ... 


przed oczyma 


— Wszystko przez te ko- 
misje. Musimy bardzo 
dokładnie sporządzić te- 


raz rachunki... 


w nich poglądy. 
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P. o. Redaktora por. Stanislaw Biskupski. 


Fotografie: bosman I, Uklejewski. F. Staszewski, M. Dobrzykowski, Rri ط11|‎ Official, ۱۱518 — 4 AR information Service 
...و‎ — Photoservice. Film Polski, Z. Kosycarz, Milenuszkin. 


Autorzy artykułów zamieszczonych w „Marynarzu Polskim” są odpowiedzialni za wyrażone 


(X USTROWAŁ: bosm. pchor. S Sterecki 


Wydawnictwo „PRASA WOJSKOWA” 


Drak i ilustracje wykonano w Zakł.Graf. Wydawnictwa Mar, Woj. 
S 


Adres Redakcji i Administracji: Gdynia ul. Św. Piotra 12. Telefony: redakcja 273-00, administracja 221-29. 
Prenumerata: z przesyłką pocztową kwartalna 100 zł, półroczna 180 zł. Zamówienia kierować do Administracji 
z równoczesnym przekazaniem należności pocztą, lub na konto PKO XI-4130. 


1 mm szer, 45 mm zł 25—, 1 mm szer, 63 mm zł 35, 1 mm szer. 90 mm zł 50.—. Cena egzemplarza 30 zł. 
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Ceny ogłoszeń: 


za 


سب دو سو سس "am‏ 


سس ید 


Prace w naszych portach z każdym dniem nabierają coraz większego rozmachu. W ostatnich miesiącach 

Gdynia osiągnęła nienotowany dotąd w tym porcie tonaż przeładowanego towaru. Wraz z eksploatacją 

portów, postępują wciąż naprzód prace nad odbudową, które przyczynią się niebawem do jeszcze wspa- 
nialszych wyników. 


